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Niemcy zerwą stosunki dypiomatyczne z Rosją? 


Jiarada w urzędzie kanclerskim pod przewodnictwem Kitle- 
ra. —$ematem narad była również sytuacja mw Fliszpanii 


feldmarszałek Blomberg oraz szef ad-=| dano. Nieoficjalnie jednak przedostało| niemieckich. Według pogłosek, które 
miralicji admirał von Raeder. Konfe-| się do opinii publicznej, że tematem|krążą w Berlinie, prawdopodobnie o= 
rencji, w której brało ponadto udział| konferencii była ków bej w SME gary w Km oś 
kilku wyższych wojskowych, przewo-| Hiszpanii oraz stanowisko Niemiec na|zerwania między emcami a Rosją 
ać Poarta się w kancelarii urze-| dniczył osobiście kanclerz Hitler. wypadek zajęcia Madrytu. _ [stosunków dyplomatycznych. 

TA ZER Zarówno na temat przebiegu konie- Zapadły również doniosłe postano- Wiadomości te wywołały w Paryżu 

W konferencji tej wzięli udział mia|rencji, jak i uchwał na niej powziętych,| wienia w sprawie ostatnich aresztowań | olbrzymie poruszenie. 
nistrowie Goebbels, Goering, Neurath, | żadnego komunikatu oficialnego nie wy dokonanych w Rosji wśród obywateli 


Wojska powstańcze wkreczyły i Madrytu 


i stoczyły w eentrum miasta krwawą walkę na bagnety. — Milieja rzą- 
dowa stawia jeszcze zaciekły opór.—Nad miastem widnieje wielka łuna 


Bitwa ma ulicach stolicy jeszcze irwa 


Paryż, 17 listopada. | wią powa podejście aż do Cuatro skład drzewa, stoją w płomieniach. Velasquez z małych grup powstańczych, 


SALENGRO 
minister spraw wewnętrz= 
nych Francji, został zreha- 
bilitowany od zarzutu de- 


Paryż, 17 listopada 
Pisma wieczorowe przynoszą z Ber 
lina sensacyjną wiadomość o konieren- 


(Fat) e gro ta ny uen aies polże Ww kaj była Atocha] ya oia mł tam growtyce 

że piorunujący jęty wczor Madryt, 17 listo :ołożona cem -Atoch Samoloty rządowe ują nie- 
przez kolumny pik, Yague, na-północno- Seg — Korespondent ian podać? geie panisday o sk Atos) + ustannie pozycję i lror się-od- 
zachodnią część Madrytu, zmienił całko | je: domów San Augustin ZOSTAŁ | działy nieprzyjacielskie, W ten. sposób 


powsłańcze IORA 
w poniedziałek wieczorem Madryt w k 
ku punktach, zrzucając pociski o wiel- 


wicie sytuację. i 


P ań ajmują nie tylko iortyfi | CAŁKO CIE URZONY. Inny dom| udaremniono wysiłki powstańców na pół 
owstańcy z ą ty rtyfi- 


na tejże ulicy płonie. Nad miastem stoi | nocno-zachodnim odcinku stolicy, Kilku 
kacje stolicy, lecz także udało im się|kiej sile oraz bomby zapalające, | wielka tuna. grupom lub patrolom powstańczym uda- 
wejść do miasta w punkcie, gdzie opór LICZBA ZABITYCH I RANNYCH! Ogłoszony wczoraj po południu ko-| ło się przeprawić przez rzekę Manzana- 
wojsk rządowych wydawał się nie do| JEST BARDZO WIELKA. Szpital pro- munikat rządowy głosi, że wojska wier- | res i dotrzeć do dzielnicy uniwersytec- 
przezwyciężenia, Posuwając się wzdłuż | wincionalny, szpital San Callos oraz ne rządowi, oczyszczają strełę Casa de! kiej oraz na tyły parku zachodniego, 


rzeki Manzanares, poparte przez tanki, 
artylerię i samoloty bombardujące, ko- 
lumny płk, Asensio, Bartolomeu i Delga 
do, ZAJĘŁY Z NASTANIEM NOCY 
DZIELNICĘ UNIWERSYTECKĄ, ATA- 
KUJĄC NA BAGNETY I GRANATY, 
Powstańcy dotarli do szkoły rolniczej 
a zająwszy park zachodni, posunęli się aż 
do Paseo de Rosales. Początkowo mili- 
cianci zaciekle bronili się. 
PIERŚ O PIERŚ TRWAŁA KILKA GO- 
DZIN. Nagle jednak milicjanci poczęli 
cołać się za fortyfikacje, urządzone na 
sąsiednich ulicach, w ten sposób walka 
przeniosła się do samego miasta, 
WKROCZENIE POWSTAŃCÓW DO 
CENTRUM STOLICY I PEŁNA GROZY 
BITWA, WYWOŁAŁY SZALONĄ PA- 
NIKĘ WŚRÓD LUDNOŚCI, KTÓRA MA 
SOWO UCIEKA DO PÓŁNOCNO- 
WSCHODNIEJ CZĘŚCI MADRYTU, 
Obecnie szerokie bulwary mające 
niekiedy 40 metrów szerokości, umożli- 
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4 iuż ukazał się w sprzedaży; 
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Powstańcy zaaresztowali statek sowiecki 


i siłą wprowadzili go do portu w Ceucie 


Moskwa, 17 listopada. 

(PAT) Agencja „Tass* podaje: ,„Ko- 
misariat ludowy handlu zewnętrznego 
S. R. R. ogłasza, że dotychczas nie 
nawiązano bezpośredniego kontaktu z 
kapitanem statku „Sojuz Wodnikow*, 
któremu „hiszpańscy piraci faszystow- 
scy* nie pozwalają przesłać raportu te- 
legraficznego o stanie statku i okolicz- 
nościach, w jakich uprowadzony został 


Przedstawicielstwo _.„Soiuznefteeks- 
port* w Berlinie telegrafowało w ciągu 
estatnich trzech dni kilkakrotnie pod 
adresem administracji portu w Ceucie 
do kapitana „Sojuz Wodnikow“, poleca- 
jąc statkowi udać się do portu belgij- 
skiego Ertvelde, zgodnie z danymi u 
przednio instrukciami. Dotychczas nie 
otrzymano żadnej odpowiedzi. 

Dokumenty, dotyczące ładunku ga” 


przesłane zostały w swoim czasie od- 
biorcy niemieckiemu „Benzolverband*, 
który jest właścicielem ładunku, zajęte- 
go przez faszystów hiszpańskich. W 
ten spósób — kończy komunikat komi- 
sariatu — powstańcy hiszpańscy, agen- 
ci faszyzmu niemieckiego, zajęli ładu- 
nek, należący do ich własnych panów. 
odpowie” 
generałów 


iNie zmniejsza to bynajmniej 
dzialności faszystowskich 


siłą do Ceuty. zoilu, który statek wiózł do Niemiec, hiszpańskich. 


natastrojd samochodowa przemysłowca łódzkiego 


Auto ciężarowe rozbiło kompletnie samochód osobowy.— 
Sobczyk i ich szofer ciężko ranni 


Małżonkowie 


Łódź, 17 listopada. 
(gr) — Do niezwykle tragicznego zde 


rzenia doszło w niedzielę na szosie piotr 


kowskiej w pobliżu wsi Łękawy. 

Na dość ostrym wirażu wpadło auto 
ciężarowe -ña samochód osobowy ŁD. 
85.471, należący do znanego w naszym 
mieście przemysłowca, p. Andrzeja Sob- 
czyka, zam. przy ul, Cegielnianej 82. W 
chwili zderzenia w atcie, prowadzonym 
przez szofera Teodora Morgenwega 
( Brzezińska), znajdował się p. Sobczyk 
wraz z małżonką, p. Lucyną. 

Skutki najechania były fatalne: p. 
Sobczykowa odniosła głęboką rane 
czoła, długości 5 em., p. Sobczyk — 12 
raii głowy, czoła, nosa oraz szereg ob- 
rażeń rak i nóg i wreszcie szofer Mor- 
genweg — obrażenia wewnętrzne. 

Auto osobowe firmy „Tatra“ zostało 


s| caikowicie rozbite. Cudem wprost wy- 


dobyto jeszcze żywych pasażerów, przy. 


czym p. Sobczykowa straciła przytom” 
ność, 

Na miejsce tragicznego wypadku 
przybyli przedstawiciele władz. Przede 
wszystkim ustalono, że zderzenie na- 
stąpiło z winy szofera auta ciężarowe- 
go firmy „Abram Rozencwajg* w Łodzi 
przy ul. Zachodniej 61, przy czym auto 
to było w drodze z Bielska do Łodzi. 
Szofer ciężarówki prawdopodobnie 
zdrzemnął się przy kierownicy i nie sły= 
szał głośnych i ustawicznych sygnałów, 
dawanych przez szofera p. Sobczyka. 

Auto osobowe podążało w stronę 
Radomska. Jechało ono stale prawą 
stroną i z przepisową szybkością. Kie- 
dy było na wirażu, nagle, bez sygnałów 
ostrzegawczych i bez szmeru wyłoniło 
się auto ciężarowe, a szybkość, iaką'roz 
| winął kierowca była tak duża, że o za- 
| trzymaniu wozu mowy być nie mogło. 

Szofer ciężarówki, miast pospieszyć 
z pomocą znajdującym się pod rozbitym 


autem pasażerom, wybiegł ze swego 
wehikułu i skrył się w wiosce. Okaza“ 
ło się, że następnie udał on się na po- 
sterunek policji, gdzie złożył zameldo- 
wanie, oskarżając szofera p. Sobczyka 
o nieostrożną jazdę i rzekome spowodo- 
wanie katastrofy. 

Kiedy rozpoczęto dochodzenie na 
miejscu, zgromadzona ludność wiejska 
CHCIAŁA DOKONAĆ NA SZOFERZE 

SAMOSĄDU, 
jednak na skutek interwencii policii i 
ciężko rannego p. Sobczyka zamiar ten 
udaremniono. 

Szoiera firmy Rozencwajg zaaresz* 
towano. Na miejscu wypadku pozosta- 
ło doszczętnie rozbite auto p. Sob 
czyka. 

Małż. Sobczyk udali się innym autem 
do Łodzi, szofera Morgenwesa prze- 
wieziono w stanie dość poważnym do 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej, 


„AMERYKA PO ZWYCIĘSTWIE ROOSEVELTA, 


Po ogłoszeniu wyniku wyborów rozeniuziazmowane tłum; 
nocne. — Tylko mieszkańcy dzielnicy murzyńskiej nie podzielali radośc 


~ (z) Ameryka żyje pod znakiem zwy:|na ulicach nie było niemal widać pija- | czynn i ii : 
3 y udział w kampanii przedwybor 
cięstwa prezydenta Roosevelta. Tak (Yi |aych, = ja 


m a 


btr Z 


nomyślnego głosowania nie zanotowano 
od 1820 r., kiedy to prezydentem wybra- 
ny został jednogłośnie Monroe, Wów- 
czas jeden tylko głos padł przeciwko kan 
dydaturze Monroego, przy czym wybor- 


ca ten tłumaczył się jak następuje: „l ja | strój trwał przez całą noc. Przewodni- 


oddaibym głos za Monroego, gdybym nie 
widział w tym obrazy dla twórcy repūs 
bliki, Jerzego Waszyngtona. Tylko Wa- 
w Arai zasłużył na jednomyślny wy- 


Roosevelt jest drugim po Wilsonie | miał niebywałe powodzenie. 


prezydentem-demokratą, który doczekał 


się reelekcji. Triumf jego jest tym więk*|nak ogólnej radości, Ich prorok, znany 


szy, że blisko 90 proc. prasy wypowia- 
dało się przeciwko niemu. 


Gdy o godz. 10 wiecz. na drapaczu 
chmur, w którym mieści się „New Yerk 
Times" zajaśniał biały reflektor, ozna 
czający, że szanse Roosevelta ‘så moc- 
ne — dziesiątki tysięcy zgromadzonych 
na ulicach ludzi zaintonowało hymn ame 


rykański, wznosząc entuzjastyczne okrzy |no „nieboszczyków”, których kariera — 
ki. Rzucono się do restauracyj i barów, |narazie przynajmniej — będzie skończo- 
które gościnnie otworzyły swe podwoje. | na. 
Mimo, że szampan lał się strumieniami, | kandydat Landon i jego córka, biorąca 


Żywe maskotki bohaterów przestworzy 


Lindbergh odbył swą rekordową podróż transatiantyckaą 
w towarzystwie kota, 


17.X1 cKISKŁUWY 


1968 


zapełciły lokale 


czej, Smith, do niedawna przyjacie 

O godz. 2 w nocy Landon posłał swe- | Roosevelta, który przeszedł na stronę 
mu szczęśliwemu rywalowi depeszę gra-| Landona, i... „Król prasowy“ Hearst, 
tulacyjną... który prowadził niesłychaną w swej agre 

W hotelu „Baltimore, mieszczącym | sywności na ę na Roosevelta. 
główny sztab demokratów, radosny na- $ 
nił front. Zaraz pierwszego dnia w pis- 
czący komitetu, Jim Farley osłosił przez | mach jego ukazał się artykuł, który wy- 
radio, że każdy, kto pragnie, może przy- wołał ogólną wesołość, Magnat prasowy 
być do hotelu i wziąć udział w bezpłat- | czym prędzej przeszedł na stronę dnie 
nym bankiecie z okazji zwycięstwa. Nie- | cięzcy i przypomniał, że w 1932 r. usilnie 
trudno sobie wyobrazić, że bankieł ten go popierał, 

Murzyni Harlemu nie podzielali jed--mi ofiarami Roosevelta po jego trium- 
nej pa falnej reelekcji bedzie e RAH RAS star- 
w Nowym Jorku pod nazwą „Boskiego 
syna", w ostatniej chwili poleci} wstrzy= 
mać się od głosowania, ponieważ żaden 
z kandydatów nie był — jego zdaniem 

y ich poparcia, Murzyni poddali się 

i dlatego frekwencja ich w głosowaniu 
była minimalna. 

„Nazajutrz po głosowaniu, wymienia- 


jego pracy reformałorskiej. 


'stępujace krótkie przemówienie: 
— Tonę poprostu w powodzi depesz 
śratulacyjnych. Wszystkie one mówią 


Wśród nich są, oczywiście, kontr- e p I 
powinszowania i życzenia, 


który podtrzymywał go na duchu 


podczas samotnego lotu nad pustynią wodną 


`z) Wiara w przynoszące szczęście 
amulety i talizmany stara jest jak świat. 


Talizmanem takim może jednak być nie- 


tylko kamień lub przedmiot martwy, 
lecz i stworzenie żyjące. Prócz przysło= 
wiowych świnek, każde zwierzę, do'któ 


regó człowiek jest przywiązany» może. 


odegrać rolę takiego amuletu. Pies, kot, 
a nirwet-kanarek — w wypadku, gdy 
obecność ich podtrzymuje w danym 0-= 
sobniku jego wiarę w siebie, — stanowi 
talizman, który potrafi zaważyć na szali 
zwycięstwa w najtrudniejszych momen 
tach życia. 

Blisko 10 lat upłynęło od chwili, gdy 
pewien młody Amerykanin powziął sza- 
iscay plan przebycia Atlantyku na samo- 
locie. Przedsięwzięcie Charles Lindhef- 
glia było na owe czasy fantastyczne nie 
mal. Aparaty nie były wówczaSs tak u- 
doskonalone jak dziś i dlatego lot Lind 
berzha wywołał ga całym świecie nie" 
bywały wprost efekt. Trzydzieści sześć 
godzin spędził młody lotnik w swym sa- 
molocie, wśród deszczu, burzy i słońca. 
| kiedy zmęczenie i uczucie bezgfanicz- 
i6j samotności stawały się trudne do 
zmiesienia, ręka pilota sięgała w kiertn= 
ku małego, ciepłego ciałka, zwiniętego 
w kłębek i leżącego tuż obok niego. 

"Był to ulubiony kot Lindbergha, ie* 
go sławna maskotka. 


Gdy na lotnisku w Le Bourget wśród |. 


diemilknących owacyj zgromadzonych 
tłumów ukazał się pierwszy zdobywca 
Atlantyku, miał on pod pachą swą ży“ 
wą maskotkę, z którą nie rózstałby Się 
w owyim momencie za żadne skarby 
świata. A 
Charles Lindbergh nie jest jedynym 
lotnikiem, któremu w jego samotnym 
locie towarzyszy żywy amulet. Pewien 
mały Szpic, był z pewnością jedynym 
przedstawicielem psiel rasy, który obok 
swego pana przebył w powietrzu ćwierć 
miliona kilometrów. 
4995000 


Czarne róże w ogrodzie kalifornijskim 


Szłucznie wyhodowany kwiat wprawia w zdumienie licznych 
turystów 


(sb) — Ód kilkuset lat już marzeniem 
ogrodników jest wyhodowanie czarne 
róży. Szczególnie w Holandii próbowa- 
no wyhodować sztucznie kwiat tego ro- 
dzaj, jednak wysiłki te były bezskutecz 
ne. Obecnie czarną różę stworzył miesz 
keniec Santa Barbara w Kalifornii Pa- 
wel Schoener, 75-letni ksiądz, 

Od kilkudziesięciu lat już zajmuje się 
on ogrodnictwem. Obecnie w ogrodzie 
jego rosna róże. które wbrawiaja w zdiw 


ilcych specialnie do księdza, by obejrzeć 


' owocu. Skrzyżował on mianowicie jabl- 


Również wśród automobilistów więk 
szość ich jest zwolennikami żywych ma 
skotek. Tak maprz. niejedna z pañ przy 
kierownicy, która z taką pewnością G- 
mija przeszkody w  najruchliwszych 
punktach miasta, czułaby się nieszcżyśli 


ża wagę dô obecności — za kulisami o 
czywiście — swego czworonożtiego 
ulubieńca. i 

Jak wiadomo. 


murzyni wierzą W 


wa, gdyby musiała pewnego razit ay gS Zyga moc nóżki zajęczej. To% 


jechać bez swego ulublonezo pieska — ltet każdy z nich, zanim podejmie jakiś 
bvmttmnief nie z próżności, lecz z: tej |ważny dla siebie krok, dotknie się przy 
nrustej przyczyny, że wierzy w swą |najrmniej tej nóżki, gdyż ma mu to przv 
szczekającą maskotę i bez nief strasa- nieść szczęście i powodzenie w jego 
by tę pewność, jaka stanowi rękojniie | poczynaniach. 


bezpieczneł jazdy. 
bezpiccznel JaZdY. 20246020060000060200040006004000000000008 1460009 


4 miliardy puszczone z dymem pap.erosa 


Paryżanie (najbardziej namiętnymi palaczami 


(z) Jak wiadomo, monopol tytoniowy 
stanowi poważną pozycję w każdym bud| paryżanie, 
żecie państwowym. Palą wszyscy: mło- 
dzi i starzy, mężczyźni i kobiety. Nic te- 
dy dziwnego, że we Francji naprz. w cią 


Na każdego mieszkańca de- 


wiera, Najmniej palą w departamencie 


gu 1935 r. 48 tysięcy sklepów tytonio-| Górnej Loary — zaledwie 121 papierosł 


wych sprzedało cygar, papierosów i ty-; sów na osobę. 
toniu za okrągłą sumę czterech miliar- 
dów franków, Francuzi wypalili w cią- 
gu ubiegłego roku 153,5 milj, cygar i ok. 
19 miliardów papierosów. 

Tablica graficzna wykazuje, że Fran- 
cużi palą najmniej w styczniu, a najwię- 
cej w maju i grudniu. 


Zamrożona para obiubieńców.. 


Ekscentryczmy ślub w okowach lodu 


(z) Stan Tennessey w Amervce Pół-| sekty, to też nie natrafili ną trudności ze 
nocnej słynie już oddawna że swych|strony duchowieństwa. Do kościoła 
„oryginalnych ślubów“ Ostatnio rekord, wniesiono dwie duże bryły lodu, w któ- 


zapałczany zapałek ost 41 
sztuk, Amatorzy zawiłych obliczeń mo- 
gliby wyliczyć, ile razy można otocz 


żonych jedna obok drugiel, 


oryginalności pobiła pewna bara nowo* rych znajdowała się para narzeczonych, 
żeńców, która urządziła „lodowe zaślit*; Otwory zroblono tylko dia umożliwie-| 


biny”. mia oddychania i po to, ażeby młodzi 


Oblibieńcy należełk do jednei z licz- 


nych na terenie Stanów Ziednoczonych ręce, 


Duchowny, stojąc między dwoma ży 


wymi soplami lodu, dokonał. ceremoniiRS;gnach Zjednoczonych jest obecnie ol- 


zaślubin, 

Całe miasto zbiegło sie na ten nie- 
codzienny ślub i oglądało „zamrożonych 
narzeczonych". Po ceremonii ślubnej lód 
rozbito i wydobyto oblubieńców z „zi- 
mowych okowów”. 

Rozpvromieńiona oblubienica cświad- 
czyła. że była tak zdenerwowana, iż nie 
odczuła nawet zimna. 


Nie zazna modu 
w zimię brał 


mienie licznych turystów, przybywają 


iego kwiaty. ` 

Róże są zupełnie czarne i posiadają 
matowy odcień. Równocześnie zdołał; 
Szhocner wyprodukować nowy gatunek! 


ko z różą, W tei sposób powstal owoc 
przypominający jabłko, lecz różniący się; 
od niego smakiem. 


Slice w szpitalu. 
fna zdrowie Pana i dziecka. Zarówno dziecko, 


Roosevelt wygłosił przez radio na-j 


mi: „idziemy naprzód, idziemy razem" Pobla, MARANA nat; 
Chciałbym podziękować każdemu z Wasiu, Jeżeli dziecko jest zdrowe niech je Pan od- 


oddzielnie, Proszę przyjąć ode mnie naj-g da narazie na wychowanie którejś ze swoich 


serdeczniejsze podziękowania za WASZE krewnych, albo do schroniska dla dzieci, gdzie 
maleństwo otoczone będzie lepszą, opieką, ani- 


śioli u Pana w domu, przesiąkniętym bakteriami 


Nie brak też artystów. którzy pod-Ę 
czas swych występów przywiązują Jdu-ġ 


Najbardziej namiętiymi palaczami są 


partamentu Sekwany przypada przecięt- 
nie 876 papierosów. Za Paryżem idzie Ri 


Liczba sprzedanych przez monopo 
miliardów 


„O 


kulę ziemską pierścieniem z zapałek, uło 


mogli w czasie obrzędu podać soble$ 


ba'ofosrajii ojca. 


WOLNA TRYBUNA 


„CIERPIACY" W GDYNI — WITOMINIE: 
W obliczu osoby śmiertelnie chorej mógłby się 
Pan narazie wstrzymać od tego rodzaju myśli 
i zamiarów. Do wszystkiego ma Pan prawo ale 
nie wówczas, gdy obowiązek ; sumienie czło- 
wieka nakazuje ratować chorego 4 umilić mu 


dzieć na pytanie Pana, na które odpowiem in- 


doym razem i nieco później jak się sprawa Wa- 


ego losu wyklaruje — narazie chcę wskazać, 
że postępowanie Jego zasługuje na potepienie, 


Ba poza tym ryzykuje Pan bardzo wiole pozo- 


stawiając tego rodzaju stan rzeczy. Należy dó- 


Tymczasem Hearst gwałtownie zmie-gwafać się od lekarzy Ubczpieczalni bozwzględ- 


nego umieszczenia żony chorej na otwartą gruź- 


Jest to konieczne ze względu 


jak i Pan możecie paść ołiarami tej strasznej 
Choroby, Jeżeli się Pam zabierze energicznie 


Ado sprawy, zażąda kategorycznie od czynników 

s (EM ; „Mdecydujşcych w Ulbezpieczalni — umieszczenia 
„Daily Herald". uważa, że pierwszy + a € zada 8. WRAK > 
dzial ogleki społecznej I wydział zdrowotności 


ców” amerykańskieśo sądu najwyższeģo,% zarządu  mejskiego—obydwie te instytucje przyj- 


którzy wszelkimi siłami przeciwdziałali: 


dą Mu z pomocą, albowiem w ich interesie leży 


walka z chorobami zakaźnymi. To jest Pana 
i pierwszym Obowiązkiem. Następnie należy z 
dzieckiem udać sią do lekarza, ażeby zbadał, 
Aczy w młodych płucach nie tworzą się już ja- 


(leś zmiany chorobowe, które narazie nie dają 
W takim wypadku 
należałchy również dziecko umieścić w szpita- 


gruźlicy 1 pod opleką pracującego | zajątego 
mężczyzny. Te sprawy winien Pan bezzwłocz- 
nie załatwić jeżeli nie chce zasłużyć na mlano 
egoisty | winnego śmierci swoich najbliższych. 


jeżeli nawet nie da się uratować zagrożonego 


zdrowia żony — to Jego obowiązkiem jest jed« 
pak stworzyć takie warunki, ażeby ostatnie 
chwile twego życia spędziła w innym otoczeniu, 
pod troskliwą opieką. Nie wolno się Panu rów- 
nież tłomaczyć ograńiczonymj środkami ma- 
terialnymi, albowiem Jest Pan ubezpieczony, 
płaci świadczenia, a poza tym opieka społeczna 
miejska również winna sią tym zająć o ile się 
Pań oczywiście o nią upomni, 

Po załatwieniu tych najpilniejszych spraw 
prostą do mnie napisać, a wówczas pogawądzi: 


Jmy o innych sprawach, Proszę mi również dó» 


nieść Jak załatwił Pan sprawy, o których po- 
wyżej pisałam. 


„PECHOÓWIEC 33” W CHRZANOWIE: Jest 
Pan miodym i dzielnym mężczyzną, zdolnym 
rzemieślnikiem, który zawsze da sobie radę w 
życiu, Nie wiem zatem, czemiu sią Pan kłopocze 
mi sprawami, które należą do przesziości, 
ech Pan nie zwraca uwagi ha byłą żone, któ: 


Pan nie jest bez winy, ale to są sprawy, które 
tę działy przed pięclu laty I dziś za późno jest 
jè rozstrzygać: Mus! się Pan porozumieć z żoną 


fw sprawie Waszego dziecka, Jeżeli dziecko ješt 


Paña — winien Pan łożyć na jego utrzymanie. 
Doza tym może Pan wszożąć krokj rozwodówe, 
ażeby sprawą tę uregulować, Żona sama odeszła 
od Pana mieszka obetnie z kim innym — to też 
i Pan ma prowo stare sprawy uregniować Í röt- 


fpoczać nowe życie, Zawsze jedhak posiadać 


Pan będzie obowiązek względem dziecka, któ- 
rym musj ślę interesować i łożyć na jefo wy» 
chówańie | natkę, 

PANI HALINA WR. W KALISZU: Postąpiła 
Pani słusznie Í nie powińna żałować tego, có 
się później stało. Tak włanie powiano być, 
a Pani nie mogła się powięchć dla cudzego kà- 
rys, 

„PORYWCZY. BRUNET" W ZGIERZU: Nie 
miał Pan racji Należy przeprosiź znajomą t 
bardziej czuwać nad swymi wyskokami, Opa- 
mować się. 


fs 


Cza wiecię, Eru 
— najbardziej roczytna książką W 


brzymie dzieło pod tytułem „Podróż do 
koła świata w Il-lat". Ksłażka ta roze= 
szła się już w nakładzie 70,000 etzem- 
nlarzy. Autorami jej są trzei ćhlobcy, 
z których naistarszy liczy 11 lat. Sato 
svnowie fotografa nrasowego, Abbe, 
który wraz z dziećmi obiechał cala kale 
siemską. W książce toi dzieci opisaly 
swe wrnżemia, mżywaląc do tlnstracii 
Młodocianych antorów 
qowieści zaangażowano ©becńie do Hol- 
iywood. 

— w ogrodzie zoologicznym w Whins- 
nade w Anglii „urzeędnie” passa, która 
ndziela informacii zwiedzającyńiu 
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Ponury dramat miłosny w Łodzi 


Str. 3 


Młoda dziewczyna usiłowała zastrzelić w Alejach Kościuszki swego b. 
kochanka. — Przyczyną zbrodni były zawiedzione nadzieje małżeńskie. 
Borkówna po strzałach kazała odwieźć się do komisariatu policji. 


Postrzelony Lipszyc przebywa w szpitalu. = Sensacyjne szczegóły wczorajszej strzelaniny 


Łódź, 17 listopada. 
, (gr) — Liczni przechodnie Alei Koś- 
ciuszki byli wczoraj na krótko przed go 
dziną 3-cią popoł. świadkami 
ponurego dramatu miłosnego, 
Przed budynkiem P. K, O. rozległy si 
bowiem strzały, po których padł na ch 


ła ze spokojem w komisariacie, że do au 
ta wskoczyła jedynie dła uniknięcia zbie 
gowiska, nie zamierzała uciec i sama 
prosiła o odwiezienie jej do policji. 
Borkówna, po ukończeniu szkoły po- 
wszechnej, mając łat CEA We przy 
padkowo Lipszyca. Wiedziała ona od 


nik młody mężczyzna, a nad nim stała| pierwszej chwili, *że nawiązała flirt z 


kobieta, strzelając doń z rewolweru, Na 
powstała panika, 

Kobieta widząc, że z ran jej ofiary 
płynie krew, podbiegła do stojącej przed 
domem nr. 17 dużej czarnej limuzyny i 
trzymając rewolwer w ręku, kazała Szo- 
ferowi zawieźć się do najbliższego komi- 
sariatu, Szofer, jak się później okazało, 
Andrzej Szraga, miał jeszcze tyle przy- 
tomności umysłu, że żartując z uzbrojo- 
nej kobiety, oświadczył, że 


z lufą przy skron: 
jechać nie będzie, 
Niedoszła zabójczyni oddała wobec te- 
go szołerowi broń, usiadła wygodnie na 
mięlckich uszk. A 
wyjęła z torebki puderniczkę. 
Puszkiem ye) Atl BAC zaczerwieniony 
DOS Tej krótkiej, lecz wielce charakte- 
rystycznej scenie przyglądał się właści- 
ciel auta, p. Juliusz Lilienteld, posiada- 
jący fabrykę „Aprett” przy ul. Siewnej 
nr. 15 na Polesiu, 
W drodze do komisariatu, opowiada- 
ła szołerowi o tym, że 
strzelała do swego kochanka, który za- 
wiódł jej nadzieje i „złamał jej życie”, 
Auto jechało w kierunku ulicy 6-g0, 
Sierpnia, W międzyczasie przechodnie, 


którzy zorjentowali się już w sytuacji, zj” 


okrzykiem 


„Iro ona strzelała!” 
rzucili się wślad za odjeżdżającym au 
tem. Przy zbiegu ul. 6-go Sierpnia i Al. 
Kościuszki wóz zatrzymano, Kiedy szo- 
fer opowiedział wzburzonym przechod- 
niom, że rozbroił niewiastę i odwozi ją 
do komisariatu, nastąpiło uspokojenie. 
tym czasie, inni D pe 
i się rannym mężczyzną, którym okaza 
się 38-letni Władysław Lipszyc, buchal- 
ter fabryki przy ul. Pomorskiej 72, za- 
mieszkały przy ul. Śródmiejskiej 82. Ran 
ny Lipszyc ma żonę i dwoje dzieci: dziew 
czynkę w wieku lat 9-ciu, chłopczyka 
5ciu 

Rannego ułożono w sali Ubezpieczal- 
ni Społecznej przy Al. Kościuszki 19, 
gdzie opatrzono mu rany. Na miejsce 
przybył również lekarz pogotowia Czer- 
wońego Krzyża, który po stwierdzeniu 
trzech ran lewego uda, przedramienia i 
pośladka, przewiózł go do szpitala im. 
Prez, Mościckiego przy ul. Zagajnikowej. 

Czwarty strzał, oddany do. Lipszyca, 
na szczęście, chybił, gdyż ranny, widząc 

że zamachowczyni mierzy prosto w 
głowę, 
zakrył się trzymaną w dłoni teczką. 


Kula trafła w butelke, 
znajdującą się w teczce i dzięki temu, nie 
przebiła mu głowy, 

Lipszyc, przesłuchany jeszcze w lo- 
kalu Ubezpieczalni Społecznej, zeznał, 
że był w drodze do apteki Ubezpieczal- 
ni, gdzie miał odebrać lekarstwo. Drogę 
z fabryki odbył tramwajem i jak się póź- 
niej okazało, w drugim wagonie jecha- 
ła jego przyjaciółka, która od dłuższego 
czasu śledziła go. 

" _ Młoda kobieta 
22-letnia Helena Borkówna, 
córka właściciela małego zakładu ślusar 
skiego przy ul. Legionów 40, zamieszka- 
ła przy ul. 6-go Sierpnia 76, opowiedzia- 
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WSTĘP BEZPŁATNY 


człowiekiem żonatym j oicem dwojga 
dzieci. Lipszyc przyrzekł uwiedzionej 
dziewczynie, że rozwiedzie sie z żoną 
i w najbliższym czasie ją poślubi, 

Kiedy Lipszyc się zorientował, że za 
daleko zabrnął i zapragnął likwidacji 
stosunku z Borkówną, począł delikatnie 
wycofywać się i ostatnio coraz bardziej 
zaniedbywał dziewczynę. Borkówna, ża 
kochana w młodym i przystojnym męż- 
czyźnie, słyszeć nawet nie chciała o roz 
łące i od tej chwili rozpoczęły się 


napaści i prześladowania 


Pierwszym aktem zemsty było obla- 
nie Lipszyca gryzącym płynem przed 
tabryką przy ul. Pomorskiej 72. Lipszyc 
wówczas nie odnióst poważniejszych 0- 
brażeń cielesnych, a najbardziej ucier- 
piała jego odzież. Było to przed & mię- 
siącami, 

Któregoś dnia napadła go na ulicy I 
zagroziła, że go zastrzeli „jak psa“. Lip- 
szyc widział już wówczas. że nie obej- 


szą awanturę. W obawie przed dalszy- 
mi atakami i szantażem, Lipszyc we- 
zwał posterunkowego, który spisał o zaj 
ściu protokuł. 

Borkówna stanęła przed sadem. Wła 
dze pociągnęły ją do odpowiedzialności 
karnej za zamach przed fabryką i groź- 
by karalne. 


Sąd skazał Borkównę 


na 3 miesiące więzienia, zawieszając jej 
wykonanie kary na przeciąg 3 lat. 

Borkówna straciła matke w marcu 
r. b. zamieszkała ona z ojcem, gdyż trzy 
jej starsze siostry były już zameżne. 

Przed kilku miesiącami Borek po raz 
wtóry ożenił Się. 

Borkówna opowiedziała rodzicom, 
że wygrała proces o „odszkodowanie za 
stracony czas“ z Lipszycem i sad cywit- 
ny przyznał jej 8,000 złotych. Sumę po- 
wyższą Lipszyc miał jei płacić w ratach 
miesięcznych, wynoszących 150 zł. 

W ubiegłą sobotę Borkówna poży* 
czyła od macochy 4 zł. Miała za te pie- 
niądze nabyć blankiety wekslowe. Lip- 
%szyc miał rzekomo wypisać jej sumy, 
płatne co miesiąc. 

W niedzielę, dnia 15 b. m. wychodząc 
z domu Borkówna powiedziała, że ma 
się spotkać z przyjacielem, aby odebrać 
„pensje“. Pieniędzy jednak Borkówna 


dzie się bez przelewu krwi, tymbardziej! nie otrzymała i w dniu wczorajszym 


że dziewczyna nie chciała się zgodzić 
ma żaden kompromis i oświadczyła adw. 
Słomnickiemu, który wezwał ią, aby 
sprawę: załatwić”kompromisowo. że nie 
zrezygnuje z Lipszyca, 

Po długotrwałych pertraktacjach 
dziewczyna napadła na Lipszyca po raz 


trzeci i tym razem spowodowała więk- 


ponownie udała się na spotkanie. Oczy- 


i wiście i tym razem mowy nie było o 


pieniądzach, lecz wyszła z wyraźnym 
zamiarem” pozbawienia go życia. 
„Władze ustalają, 
SKAD DZIEWCZYNA WZIĘŁA RE- 
WOLWER. 
kiedy udawała się na 


Wczoraj, 
ESRAS EZ ak czad 


Zd 


RZEŹNIA MIEJSKA UNIERUCHOMIONA 


„randkę“ na pytanie, kiedy powróci, 
oświadczyła, że może dziś, a może 
jutro. ) 

56-letni Antoni Borek, człowiek ostaa 
biony chorobą, dowiedział się o zama" 
chu dopiero w późnych godzinach po* 
poł. Po obiedzie nie udał się on już do 
pracy i jak nam opowiedział, 
kieś złe przeczucie. Do pracy i tak nie 
było mu spieszno, gdyż roboty jest Co- 
raz mniej i z trudem przedsiębiorstwo 
jego daje na najskromniejsze utrzyma- 
nie. Sytuację materialną ratuje jego 
żona, która miała trochę zaoszczędzo- 
nego grosza. 

O Helenkę bał się już od dawna. 
Przeczuwał, że stanie się jakieś nie" 
szczęście, choć nazwisko Lipszyca sły” 
szał dopiero wczoraj po raz pierwszy, 
Ukochanego ćórki nigdy na oczy nie 
widział, . 

Onegdaj Borkówna wyrwała kilka 
kartek ze swego albumu, Mówiła, że 
oddaje wszystkie zdjęcia Lipszycowi, 
na których oboje byli fotografowani. 
Również miała mu zwrócić całą kores- 
pondencję miłosną. 

Borkówna miała o tyle ułatwione za 
danie, że wiedziała dokładnie, kiedy 


Lipszyc opuszcza fabrykę i dokąd się - 


udaje. Wczoraj poszła w ślad za nim 
do tramwaju i wysładła przy ul. 6go 
Sierpnia. 

Do komisariatu zgłosili się naoczni 
świadkowie ponurego zamachu. _ Bor- 
kówne, po przesłuchaniu w 7-ym komi- 


|sariacie przesłano do wydziału śledcze” 
go. Odpowiadać ona będzie za usiło=- 
Proces, który odbę=" 


wanie zabójstwa. 
dzie się za kilka miesięcy, oczekiwany 
jest z wielkim zainteresowaniem. 


Strajk pracowników rzeźniekich wszedł w ostrą fazę. — Przed- 
stawiciele cechu nie przybyli na wczorajszą konferencję 


| | Łódź, 17 listopada. 

(k). — Strajk pracowników rzeź- 
nickich wszedł w niezwykle ostrą fazę. 
Akcją objęci zostali wczoraj również 
pracownicy rzeźni miejskiej, która sta- 
nęła od rana. Funkcje strajkujących 
pracowników przy uboju bydła w rze- 
źni wykonywali sami rzeźnicy, ale nie 
mogli nadążyć zapotrzebowaniu, wo- 
bec czego w ciągu wczorajszego dnia 
dał się odczuć w naszym mieście brak 
mięsa. 

Przedstawiciele cechu rzeźniczo = 
wędliniarskiego wezwani zostali wczo 
raj rano do starostwa grodzkiego, gdzie 
zaapelowano do nich, aby wpłynęli na 
rzeźników, by podpisali umowę ze 
strajkującymi. 

Do starostwa wezwani zostali rów- 
nież przedstawiciele związków zawo- 


TE 


Władze główne Zw. strzeleckiego wy- 
dały ostatnio do wszystkich jednostek 
organizacyjnych Z. S. apel, wzywający 
ogół członków do jak najczynniejszego 
udziału w akcji zimowej pomocy bezro- 
botnym, 

Udział ten obejmować ma nie tylko 
świadczenia osobiste członków Z. S; we* 
dług norm ustalonych przez naczelny 
wydział wykonawczy Z. P. B,, lecz tak- 
że najściślejsze współdziałanie z lokal- 
nymi komitetami Z. P. B. zarówno na 
polu propagandy przez wytwarzanie ną- 
stroju ofiarności i gotowości niesienia 
nomocy bezrobotnym. iako też w pka- 


O Ów NN nn, 


ODEZWA ZW. STRZELECKIEGO. 


dowych, 
sprawie. Domagali się oni wywarcia 
presji na cech rzeźniczo-wędliniarski w 
sprawie zawarcia nowej umowy zbio- 
rowej. à: 

Zwołana na godz. ll-ą przed po- 
łudniem konferencja w okręgowej ins- 
pekcji pracy * 

NIE DOSZŁA DO SKUTKU, 

Wczoraj w godzinach wieczornych 
odbyło się w lokalu związku „Praca* 
przy Wodnym Rynku 13 ogólne zebra- 
nie strajkujących pracowników rzeź- 
nickich, na którym złożone zostały 
sprawozdania z akcji strajkowej. 

W toku obrad wskazano, iż w po* 
szczególnych masarniach i wytwór- 
niach wędlin zatrudnieni zostali przy 
wyrobie wędlin pracownicy niefacho= 
wi, furmani, ekspedientki, kucharki itd. 


cach organizacyjnych przez udział w pu* 
blicznej kontroli nad gromadzeniem i 
rozdzielaniem zasobów, pomocy, wresz- 
cie przez udostępnienie dla celów akcji 
lokali, magazynów, środków lokomocji 
i t. d. 

Wi apelu władz Związku strzeleckiego 
m, in. czytamy: „Wiemy dobrze, czym 
grozi zima kilkuset tysiącom rodzin, po* 
zbawionych możliwości pracy i zarob- 
ku, bo w naszych szeregach nie brak 
bezrobotnych i dlatego wszyscy musimy 
pomyśleć o doraźnej pomocy dla najbied 
niejszych, by ułatwić im przetrwanie do 
czasu ożywienia życia gospodarczego na 
szego kraju“: 


prowadzących akcję w tej|i postanowiono przeciwko temu zapro- 


testować. 

Uchwałońno również zaprotestować 
przeciwko niewłaściwemu ubojowi w 
rzeźni miejskiej. Pracownicy rzeźniccy 
zamierzają zwrócić się dziś do władz 
z interwencią, aby rzeźnicy nie mieli 
prawa dokonywać uboju, gdyż robią to 
z nieznaiomością rzeczy, uderzając 
wieprza po kilkanaście razy w głowę, 
co jest niedozwolone. 

Poza tym postanowiono kontynuo- 
wać strajk aż do uwzględnienia postu- 
latów pracowniczych. 

Informują nas, że wspólna konteren- 
cja odbędzie się jutro. 


Uroczystość otwarcia 
nowego domu związkowego 
klasowców 

Łódź, 17 listopada 
(k) — W nadchodzącą niedzielę, dnia 
22 bm. odbędzie się o godz. 1l-ei rano 
uroczystość otwarcia nowego domu 
związkowego przy zbiegu ulic Miedzia 
nej i Wysokłej. 

Jak wiadomo, do domu tego przed 
6 tygodniami przeniosły się klasowe 
związki zawodowe, a więc związek 
włókniarzy, pracowników samorządo» 
wych i inst. użyteczn. publiczn., zwią” 
zek pończoszników it. d. 

Na uroczystość niedzielną przybę- 
dą do Łodzi liczni przedstawiciele cen- 
tralnęj komisji klasowych związków za 
wodowych, władz naczelnych PPS, za 
rządów głównych klasowych związ» 
ków zaw. it. d. 
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falo! Ti radje! LąD mamuta długości 2 


TER M listopada 1936 r, 

680 — 6. ieśń „Kiedy ranne wstają zo- 

rze” 6.33 — 6.50 Gi . = 

CG) i mnastyka 6.50 — 7.15 Mu- 

7.25 — 7.30 Parę 

gram na dzisiaj, 

a= 8:10 Andya dla 
a. 30 — 11. j 

(dla dzieci Alor A 7 ROW, 

spook na pociąg" (z Wilna): 


yśnał czasu z 


300. palisko, znalezione w Polsce. 


dla 
śnaśce co się 
11.57—12.03 — 


Zarząd miejski prowadzi poszukiwania dalszych śladów 


Łódź, 17 listopada. | taksówką odwieziony do parku Sienkie- 
(v) „Express“ jako jedyne pismo w, wicza do muzeum miejskiego, gdzie do- 
Łodzi, przyniósł przed kilku dniami wia- | ręczono go kierownikowi muzeum p. 
domość o odkopaniu kła mamuta w do- | Potędze. 
linie rzeki Łódki na Polesiu Konstanty- Po bliższym obejrzeniu znalezionego 
nowskim przy regulacji koryta rzeczki. kła, p. kierownik Potęga stwierdził, iż | 
Na kieł natknęli się robotnicy przy ko- |jest to jeden ząb, siekacz mamuta — 
paniu rowu okrężnego, którym wody | przedpotopowego olbrzyma, o którego 
Łódki były tymczasowo odprowadzane | wielkości nietrudno sobie wyrobić poję- 
aż do czasu wybudowania tunelu, sie, skoro zwafy się, że jeden tylko ząb, 
Wiadomość nasza o znalezieniu kła | mierzy 2 i pół metra długości, 
przedpotopowego olbrzyma wywołała P, kierownik Potęga wyraził przy”, 
ogólne zainteresowanie, wobec czego puszczenie, że istriieje możliwość znale- , 
kierownictwo odcinka robót postanowi- | zienia całego kośćca zwierzęcia, Znale- | 
ło wcześniej przystąpić do wykopania | ziony ząb liczyć może około 20 tysięcy | 
szczątków. lat i należy do nielicznych, najlepiej za- | 
Prace wykopaliskowe rozpoczęły się | chowanych wykopalisk, znalezionych na | 
jeszcze w ubiegłym tygodniu i wczoraj | terenie Polski, | 
zostały zakończone na iewanym:  Wykopanie zębu mamuta w dolinie 
sukcesem. KIEŁ MAMUTA ZOSTAŁ | Łódki, p. kierownik Potęga tłomaczy. 
WYKOPANY. POSIADA ON DWA I|tym, że rzeka Łódka, która dzisiaj jest 
PÓŁ METRA DŁUGOŚCI i leżał 250jtylko cuchnącym rowem, chowanym 
cm. pod ziemią, l ydliwie pod ziemię, była kiedyś po- 
Potężny i ciężki kieł mamuta został! tężną rzeką, która tworzyła szerokie roz 


„00 ,. 
1457 — 1500 Łódzkie wiadooć 

œi — 15.00 Łódzkie wiadomości giełd 
15.00—15 15: Wiadomości PASEK ES jie- 
1515—15.40: Koncert reklamowy. 
15,40—15.55. „Czar nocy" — płyty. 
15.55—16.00. O wszystkim po troszkw. 
16.00—16 15, Abraham: Kwiat Hawai — pot- 


j 
17.15—17.30, Eide Norena śpiewa — płyty. 
17.30—17.50. III audycja z cyklu A bad Bee- 
thovena" (z Poznania), Wykonawcy: 


Zdzi- 
sław Jahnke — sprzypce, Zygmunt Lisicki 
— fortepian. 


18,30—18 50, Przemówienie — Komitet Pomocy. 
Zimowej dla Bezrobotnych, 
18.50—19.00: Pogadanka aktualna. 


19.00—19.20. „Dyskutujmy” — „Państwo i pry- 
watna inicjatywa gospodarcza” — dyskusję 
zogaj Janusz Rakowski, 


kona- 
niu Małej Orkiestry P, R. pod dyr. Zdrisła- 


Kiedy zwołana zostanie nowa 


W ten sposób przesłuchana została 
już większa część wyborców, którzy pod 
pisali protesty. W dniu dzisiejszym prze- 
słuchanych zostanie kilkadziesiąt osób i 
praca władz bezpieczeństwa Starostwa 
Grodzkego w Łodzi zostanie zakończona 
|| -W czwartek bieżącego tygodnia, a 
najdalej w piątek, dnia 20 listopada; pro 
testy te z protokułami przesłuchiwań 
przesłane zostaną do urzędu wojewódz= 
99 


Przekroczenia budowlane są surowo karane 


Inżynier przed sądem starościńskim. 30 wyroków skazujących 


Łódź, 17 listopada |ra. Na rozprawę nikt się jednak nie sta 

(v) Wzmożony ruch budowlany, ja-|wił. Obwinieni przysłali świadectwo le 

ki daje się zaobserwować ostatnio w| karskie, zawiadamiające © chorobie. 
Łodzi, wywołał wzrost majrozmiait- | Sensacyjna sprawa została odroczońa. 
szych przekroczeń budowlanych. Przed sądem stanął inż. budowlany 
Dzień wczorajszych rozpraw ja Kraus, zam. przy ul. Nawrot 8, 
Starostwie Grodzkim poświęcony byłipbwiniony o rozpoczęcie budowy przed 


22.3 
; Żeleńskiego, 
22,45—23,00. Muzyka”faneczna z dancingu Ete 
Club" w ua A Henryka Golda, 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.30 BUDAPESZT. Recital śpiewaczy. 
20,20 WIEDEŃ. Koncert kwartetu wied, 
20.30 BUKARESZT. Koncert symfoniczny, 
20.40 MEDIOLAN, „Manon” — opera. 
21.35 BUDAPESZT, Muzyka cygańska, 


około 60 osób. 


R cj 


ADRIA: — „Straszny Dwór”. 
CASINO: — „Pan z milionami”, 
CAPITOL: „Król kobiet“. 
CORSO: — I. „Rose Marie", II „Wielki Plan", 
EUROPA: — „Bolek i Lolek", 

GRAND KINO: — „Burzliwa młodość”. 


METRO: — razy Dwór". M przekroczeniom budowlanym. 30 spraw | ostatecznym zatwierdzeniem planów 
TS R bledu STOA AN. pokoja znalazło się na wokandzie, a między jprzez władze miejskie. | 
PRZEDWIOŚNIE: — „Jadzia“. innymi sensacyjna sprawa zaniedbania W wyniku rozprawy, inż. Kraus 


RAKIETA: — „Panna Lili, 


taż = Ne skazany został na 350 zł. grzywny. By 
:— „Pałac we Flandrii", 


ła to szósta z kolei rozprawa przeciw- 
ko inżynierowi MKrausówi na tym sa- 
mym tle. Dwie dalsze sprawy oczekują 
swojej kolejki. à 

W 30 innych sprawach winni ukara 
ni zostali grzywną w kwocie od 25 do 
200 złotych. 


ską inspekcię budowlaną opieczętowa- 
ma, a właściciel nieruchomości musiał 
rozebrać czwarte piętro, które groziło 
zawaleniem. 

Do sądu wezwano właściciela nie- 
ruchomości, kierownika robót i inżynie 


Pat i Patachon idą na mecz 


Niemiłe następstwa utarczki z bileterem 


Najpopularniejsi aktorzy filmowi, | Pat i Patachon nie są tam jednak osa- 
ulubieńcy całego świata, wybrali się na |motnieni, bowiem wspomniany Kalen- 
mecz. Jak to już mieli w zwyczaju i|darz zawiera cały szereg filmów rysun' 
tym razem nie zabrali ze sobą pienię- |kowych, kolorowych, jak: „Ewolucja 
dzy. Musieli więc sobie radzić na swój, |małżeństwa', „Krótkowzroczny profe- 
wypróbowany sposób: na wesoło.. Nic|sor', „Jak zdobyć szczęście w małżeń- 
dziwnego jednak, że doszło do kontro” |Stwie*, „Opowiadanie myśliwego” i t. 

i Jaki|d., ponadto znajdziemy w Kalendarzu 
Expressu wybór rad praktycznych i 
wskazówek ze wszystkich dziedzin, prze 
bogaty dział beletrystyczny, iniorma- 
cyjny, humor i satyrę, materiały staty- | 
styczne, wykaz jarmarków i t, d. Do 
-nabycia u każdego sprzedawcy pism w 

całym kraju. j 


17 LISTOPAD 1936 R, 
Do godz. 10-ej z powodzeniem możemy roz- 
noczynać procesy oraz wnosić prośby i poda 


nia do urzędów. Okres ranny sprzyja także 
pracy umysłowej i nadaje się do ubiegania się 
i obejmowania posad mających związek z elek- 
trotechniką i chemią. Południe przyniesie przy- 
kre rozczarowania i nieporozumienia z osobami 
starszymi. Między godz. 13-tą a godz. 15-tą nie 
należy wdawać się w poważne dyskusje ani 
zawierać związków miłosnych. Okres następny. 
nadaje się do przyjmowania podwładnych do 
służby oraz do załatwiania ważnej korespon- 
dencii. Od godz. 18-tej do godz. 20-ej panuje 
sytuacja niejasna, działają niepomyślne wpły- 
wy dla ruchu i komunikacii i narażeni jesteś 
my na straty materialne, szykany i choroby. 
Koło godz. 21-ei nastrój się polepsza, czek 
nas powodzenie towarzyskie i zainteresowani 
artystyczne. Późniejszy okres wieczorny rów- 
nież zapowiada się dobrze i nadaje się do za- 
wierania znajomości z osobami płci odmiennej. 

Dziecko dziś urodzone — towarzyskie, mą 
dre, nadaje się na stanowiska odpowiedzialne, 
pociąg do zbytku i przepychu, odważne- 


Dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
M. Kasperkiewicz — Zgierska 54, ychter 
i Łoboda — 11 Listopada 86, J. Zundelewicz — 
Piotrkowska 25, S., Bojarski i W. Schatz — ul 
Przejazd 19, Cz. Rytel — Kopernika 26, M. Li- 
piec — Piotrkowska 193, W. Kłopotowski 4 S-V- 
— Rzgowska 147. 


rok 1937. 
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REĘGOOOOOŁOG030900600000200006601000906006000660 
Tysiącom dzieci w Polsce grozi głód. 
Pomyślcie o tem i złóżcie ofiarę | 
na Pomoc Zimową dla bezrobotnych. | 


i pół 


został wykopany na Polesiu.—Jest to najlepiej zachowane wyko- 
— Olbrzym zatonął w błoiach 
i rozlewiskach wielkiej rzeki Łódki 


przedhistorycz. zwierzęcia 


lewiska i błota, Potężne zwierzę, przed 
wieloma tysiącami lat, mogło się zabłą- 
kać na błotach rzeki i znaleźć śmierć w 
topieli, Z czasem cielsko uleśło rozkła- 
dowi, grząski grunt wchłaniał poszcze- 
gólne kości potężnego kośćca tak, że 
mogą się one znajdować oddzielnie i na 
różnych głębokościach. 

Sensacyjne wykopalisko w Łodzi wy 
wołało olbrzymie zainteresowanie uczo- 
nych i władz miejskich, które wydały 
polecenie zabezpieczenia i szczegółowe- 
go oznaczenia miejsca, z którego został 
wykopany kieł, gdyż prace wykopalisko- 
we prowadzone będą w dalszym ciągu. 

W. odległości kilkunastu metrów od 
łożyska obecnej rzeczki prowadzone bę- 
dą prace, mające na celu odszukanie 
reszty kośćca potężnego zwierzęcia 
przedpotopowego, które w zamierzch- 
tych czasach znalazło śmierć w błotach 
rzeki Łódki, na których Obecnie stoi 
wielkie miasto zę Łódź, 


Badanie protestów przeciwko wyborom 


zakończone żostanie w bieżącym tygodniu 


Rada Miejska? 


kiego, gdzie czekać będą na kolejne po- 
siedzenie wydziału wojewódzkiego, po- 
czem wraz z decyzją wydziału — prze- 
słane zostaną p. wojewodzie. 

Wobec szybszego zakończenia prac 
związanych ze sprawdzaniem protestów 
wyborczych i wcześniejszym odesłaniem 
akt do urzędu wojewódzkiego, liczyć się 
należy z możliwością zwołania nowej Ra 
dy Miejskiej jeszcze w ciągu bieżącego 
roku, a mianowicie w początkach grud- 


Wyniki dotychczasowych badań po- 
zwalają wyciągnąć wnioski, że protesty 
najprawdopodobniej zostaną odrzucone. 

W tym kierunku wypowiedziała się 
Główna Komisja Wyborcza, zaś wyniki 
dochodzeń potwierdzają motywy Komi- 
sj. — Istnieje również możliwość unie- 
ważnienia jednego przynajmniej protestu 
ze względów formalnych, albowiem zna- 
czna ilość podpisów została zakwestio- 
nowana, 


Dzieci of'arami 
nieszczęśliwych wypadków 


Łódź, 17 listopada. 

(gr) — W klatce schodowei przy ul. 
Miedzianei 20 uległa nieszczęśliwemu 
wypadkowi 7 - letnia Basia Ziółecka, 
zam. przy ul. Tuszyńskiej 3. 

Dziewczyna przechyliła się przez po” 
ręcz schodów tak fatalnie, iż straciła 
przytomność i runęła głową na dół z du- 
żej wysokości. Do dziecka wezwano 
pogotowie Czerwonego Krzyża, którego 
lekarz stwierdził wstrząs mózgu i w sta 
nie b. poważnym przewiózł je do Szpi- 
tala im. Prez. Mościckiego. 

Drugi. mniej poważny wypadek z 
dzieckiem wydarzył się na szosie Kon- 
stantynowskiej, gdzie pod koła wozu 
wpadł 9-letni Kazimierz Pawlicki, zam. 
w Brusie Górnym nr. 13. 

Poszkodowanemu udzielił pigrwszei 
pomocy lekarz pogotowia Czerwonego 


Krzyża. 
EPO OKEY OW 


Artretyków, 
Reumatyków, 


isiasz, paralityków, Sskurczone, Ze- 

sztywniałe kończyny masije skutecz- 

nie. Specjalne masaże odtłuszczajace. 
Posiadam liczne podziękowania 


DZWONIĆ 187-09. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Wśród przemysłowców wielką 


będą POMSZCZONE 


Janka uśmiechnęła się dziwacznie. 


wolały listy: tajemutozego S yiarara Bpen Ziętek przyglądał się jej uważnie, wresz 


nawet śmierci 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i s 
Za tropienie tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje sanemt awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
EZR który pod | sbkijgjeea nazwą Czarnego 

la przy pomocy Tuza, bak tA sprzymierzeń- 

ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 
Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w f nie może síę poruszać 
i mówi niewyraźnie, Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko; — „La jełłły!”.„. Co to 
ma znaczyć — nikt nie wie.. 

Jedną z ar AE rad odd ofiar wyzys 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, któr Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pom intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w s 
szał go do zamordowania n 
dra Arbuzowa, który znał je: 
szłość, Halwin siedział bowiem w Ame: 
w więzieniu za dełrandacje.. Dziwnym zbieg 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 


w obecności Ziętka. Terąz e pada na 
ziega Halia nie c5os £L r =” wice cz 
$ m ukrywa ę prz y 
był już w niebezpieczeństwie, kalko wać się 
e Haczyk kuy 
skiadające z 
Alia Bila. 


arzec: 


przyjął gu do swej gwardii, |; 
M, sty iet oe pomocników, 5 


tym, którzy nie przestaną wy-|Cie zapytał: 


— Dlaczego pani się śmieje?.. 

— Ot, tak... Pomyślałam sobie, że 
pan ją musi chyba bardzo kochać... 

— Tak.. — odparł cicho, — Oddał- 
bym życie, żeby ją odnaleźć... Bo jestem 
przekonany, że ona tak samo w tej 
chwili mnie szuka po mieście.... I w tym 
właśnie tkwi nasza tragedia... Szuka- 
my się ciągle i nie możemy się odnaleźć. 
Jakieś fatum zawisło nad naszymi gło- 
wami., Inni ludzie kochają się, pobiera- 
ią, Są szczęśliwi, a my... My nie możemy 
zaznać szczęścia... Ech!.... 

— Niech się pan nie martwi... — 
pocieszała go Janka. — Gdyby pan 
chciał mógłby pan znaleźć swoje szczęś 
cie... — dódała, przyglądając mu się 
uważnie. 

W jej zmrużonych oczach zauważył 
błysk namiętności. Zastanowiło go to: 


ch rękach 4 zmu-| Nie po raz .pierwszy zdawało mu się, że 
ejakiego Aleksan-| Janka pała doń afektem. Aby zmienić 


więc temat rozmowy, zapytał: 
— Czy Mśoiciel przyjdzie dziś? 
Janka westchnęła ciężko i odparła: 
— Powinien być... Może się pan cze- 
gos napije?... 
— Nie, dziękuję... — przyglądał się 
badawczo, wreszcie zapytał, — 
nno Janko... Od czasu gdyśmy się po 


t młoda, przystojna]znali, mam wrażenie, że wywiązała się 


zoną Ziętka jes 
i ar zaj urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, między nami serdeczna przyjaźń... Są- 


posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matce, Z me- 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki.: W no- 


dzę, że jest to skutek «wpływów Mści- 


ciela.... Ludzie. którzy: się przy nim gru-| 


tesie Arbuzowa Ziętek aeni aoo „Uprze- | púją,. czurią się związani wspólną nicią 
A nich oiei $ 


dzić Ziętka, niech- pilnuje nu!” 5 
nego dnia Rudziakk napada na Jadzię i chce tej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym cz 
niczy sposób, 4 
Halwin nie zadowolił *się śmiercią Arbuzo- 
waż rż ez dowiedział się, że jego żona, 
Renata, 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podst 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ien sposób zbadać tajemnicę żony. 


sympatia," 7 < 


Janka słuchała go ze spuszczoną gło- 


asie medalion znikł w tajem-|wą. Pierś jej falowała gwałtownie. 


— Słucham pana... Co pan chce 
przez to powiedzieć? 


omunikowała się z Arbuzowym. Na) Chciałbym dowiedzieć się jednej 
awit więc | rze 


czy... Co panią łączy z Mścicielem? 
— Ta nić sympatii, o której pan 


Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała | wspomniał... Zresztą, to jest więcej niż 


fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę 1 odrodzić, iż była ona 
szpiegiem.. Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej Pani Renata 


s 


sympatia.. Ten czlowiek posiada jakąś 
tajemną moc zjednywania sobie serc 
ludzkich... * Nie wiem, czy pokochałam 


miała jeszcze jednego-wroga w osobie swej cór- | go jako mężczyznę, ale wiem jedno —po 


ki, Ilony, obydwie bowiem — matka į córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. 

„Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni, Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
zionych u Wichronia listów, że łączyło 


kryciem zdruzgotany,. 
W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 


kochałam go jako człowieka... 
— Ach, tak... Sądziłem, 

was innego rodzaju uczucie... 
— Poznałam go przypadkowo.... nie 

wiedząc kim on jest. Bo musi pan wie- 


że łączy 


go coś| dzieć, że Mściciel nie zawsze występuje 
z jego żoną... Komisarz Wentzel jest tym od-|w czarnym kapturze.... 


Bardzo często 
pokazuje się w towarzystwie jako zwy- 
kły śmiertelnik... Wtedy jest czarujący. 


przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w; Nikt nie pomyślałby, patrząc na jego 


okości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 

Czarny Król zapala się do tej roboty i po- 
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, » 

W tym celu Tuz ma się starać o 
i wchodzi w kontakt z Maciejową, dozorczynią, 
która rzekomo opiekuje się Jadzią. 


twarz, uśmiechnięte wesoło oczy, na je- 
go piękne rysy, że ten człowiek pro- 
wadzi tak dziwne życie... l 

— A czy zna pani jego prawdziwe na- 


rękę Jadzi zwisko?... 


c — 


: JERZY BAK. 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ 


Sensacyjna powieść spółczesna 


Palita go ciekawość zgłębienia tej za- 
gadki. Ale wiedział, że teraz jej jeszcze 
mie rozwiąże... Więc uzbroił się w cierp- 
liwość i czekał... 

Następnego dnia Janka, jak zwykle, 
o ósmej była już w biurze, Halwin przy- 
był o dwunastej. 

Gdy wszedł do sekretariatu, przywie 


tegó też podziwiam jego energię... Mimo 
niepowodzeń mimo trudności, stawianych 
miu ze wszystkich stron, nie ustaje w tej 
walce... A najbardziej zawziął się na Hal- 
wina... - 

— Bo Halwin jest najpodlejszym łot- 
rem pod słońcem! — huknął Ziętek. — 
Jest to wcielenie całego zła na Świecie! 
Halwin jest rozsadnikiem krzywd ludz- 
kich!... O; gdybym mógł upokorzyć te- 
go największego łotra!... Om jest przy- 
czyną . wszystkich moich  nieszczęść!... 
A takich ofiar, jak ja, on ma znacznie 
więcej na sumieniu!.... 

Drzwi otworzyły się... Janka zerwa- 
ła się z krzesła... Ziętek również... 

W korytarzu ktoś stuknął trzy razy 
kijem o podłogę. Janka odpowiedziała 
trzykrotnym uderzeniem w stół. 

Był to umówiony znak. Mściciela... 
Cdpowiedź Janki oznaczała, że Mściciel 
może wejść do pokoju... 

Powoli uchyliły się: drzwi od koryta- 
TZ 

Na progu stanął zgarbiony starzec Z 
długą, siwą brodą. W ręku trzymał sę- 
katy kij. Patrząc na tego starca, nie po- 
myślałbyś nigdy, że oto stoi przed nami 
Mściciel, znany ze swej odwagi i siły... 

— Janka i Ziętek nie ruszali się z 
miejsca. 

— A gdzie Alf i Bil? zapytał 


— Czy przeglądała pani dzisiejszą 
prasę?... . 

— Tak jest, panie prezesie. 

— Czy nie znalazła pani tam nic cie- 
kawego o mnmie?... 

— Nie, panie prezeSie...- NE 

Halwin odetchnął z ulgą. Obawiał 
się, że Mścięiel urzecyzwistni swą groź- 
bę. Że zdradzi jego tajemnicę amerykań- 
ską... A może Mściciel nic nie wiedział? 
Może tylko groził?.... 

Halwin spacerował zdenerwowanym 
krokiem po gabinecie. Wreszcie stanął 
przy oknie i wyciągnął z kieszonki ka- 
mizelki jakieś pudełeczko. Otwierał po- 
wali i ostrożnie. di. 

Na dnie leżała mała pigułka. Wy- 
starczyło rozpuścić ją w szklance wo- 
dy i wypić, by po godzinie nastąpiła 
śmierć... Starannie zamknął pudełeczko 
i schował je z powrotem do kamizelki. 

W oczach jego igrały płomyki gnie- 
wu. — Muszę się jei pozbyć... — pomy- 
Mściciel, rozglądając się dokoła spodelslał — Czarny Król bawi się w „ciuciu- 
lba. babkę”... Ja z nią prędzej załatwię... Ona 

— Jeszcze nie przyszli... — odparła jest niewątpliwie w komitywie z Mści- 
Janka. 7 cieiem... Muszę zgładzić wszystkich jego 

— Daj mi herbaty... — zwrócił się do) kompanów... 


chcę mi śię pić:..: Przez cały “dzień nielsprawą, nacisnął dzwonek: m 
mialem nie w ustach...  . Na progu stanęła Janka. 

— Czy znowu jesteśmy w niebezpie-| — Chodź do mnie, koteczko... — 
czeństwie?... — zaniepokoił się Ziętek. rzekł czule, zmieniając obłudnie wyraz 
_  — Nie bój się... Nie o to chodzi... Te- |twarzy — Byłem ostatnio trochę zajęty 
raz już Czarny Król nie wykryje takji dlatego... przyznaję... zapomniałem o 
szybko naszej kryjówki... Chodzi o co jtobie... Ale dziś powetujemy sobie.. Po- 
innego..  Hatwin znowu narobił „Świń- |j-dziemy do „Astorii“, dobrze?.. No, dla 
stwa... Dawnego swego lokaja. Galar-| czego moja maleńka ma taką nadąsaną 
czyka, wpakował znowu niewinnie do ;niinkę, co?... Nie cieszysz się? 
więzienia... , ; — Bardzo... — odparła Janka, uśmie- 

— Podły wyzyskiwacz!... — mruknął |chając się i odpłacając mu się w ten spo- 
Ziętek. — Oddać draba w ręce policji!...|sób obłudą za obłudę — Właśnie sama 
Zakończyć z nim raz!... byłam zdziwiona, że pan prezes... o mnie 

Mściciel uśmiechnął się ironicznie. zapomnial... 

— Jeszcze nie czas.. Przyjdzie takai — Nie zapomniałem, kochanie.. Te 
chwila, gdy wypomnimy mu wszystkie |przeklęte interesy ciągle stoją mi na prze- 
iego grzechy... Na razie jeszcze nie czas. ;szkodzie... No, ale teraz wszystko się 
jeszcze musimy poczekać... č . | 

Janka przyniosła herbatę. Mściciel i Wprost stąd pojedziemy... 
pił wielkimi haustami. Ziętek drevell Po wyjściu Janki uśmiechną! się zjad 
mu się uważnie... Kim jest ten człowiek? , liwie i mruknął: 

Jak on będzie wyglądał jutro, za go- — To będzie twoja ostatni wizyta 
dzinę?.« ` f w lokalu... 


Rozciziei 6% 
Szampan i śmierć 


W „Astoriii goście bawili się wspa- Janka wypiła. Halwin ponownie na- 


— Znam, ale skąd mam pewność, ŻE |niaje. Na lśniącym parkiecie panowie u-|pelnił kielichy. W pewnei chwili pod- 


6 jest jego. prawdziwe nazwisko?,... 


Pierwsza wizyta Tuza skończyła się jednak|hiścjcjel żongluje tymi nazwiskami, jak 


niepowodzeniem, A 
Wobec tego Maciejowa wypędziła Jadzię ze 
swego mieszkania. > 
Nie mając innego wyjścia, rzuciła się od 
auto, nie wiedząc o tym, że jest to auto Halwi- 
na, który sprowadza ją do k , Halwin za- 
kochał się w niej z pierwszego wejrzenia i chce 


kuglarz piłkami... 
— To dziwne..— mruknął Ziętek — 


Dziwny człowiek... Ciekaw iestem kim|w loży. Przyćmione światło wytwarza- 
on jest naprawdę 1 jaką miał przeszłość. |ło odpowiedni, dancingowy nastrój. Kel- 
— Tego się pan tak prędko nie do-|nerzy kłaniali się im do pasa. 


jej oddać wszystkie swe skarby, lecz Jadzia w|wie,, Ani pan, ani ja, ani nikt inny... 


nocy ucieka, 

Halwin wpada w szał z tego powodu. Wzy- 
wa Czarnego Króla ; każe mu odszukać Jadzię. 

Tymczasem, Janina Małżówna, 
Halwina po przybyciu do 
zastaje tam Ziętka. Oboje sympałyzują z tajem 
niczym Móścicielem, 

Ziętek leżał na kanapie. 
zerwał się i poprawił zmiętą marynarkę. 

— Pani wybaczy,. — bąknął przeprasza- 
jaco. 

— Nie szkodzi... Niech pan sobie nie prze- 
szkadza.. Jest pan pewnie zmęczonym. 

— 0, tak... Jak zwyklem 


— Znowu pan szukał swei ukochanej 
Jadzi?... — zapytala z pewnym prze- 
kąsem. 

— Tak... — odparł Ziętek z zatros= 
kaną twarzą. — I jak zwykłe — bez po- 
żądanego rezultatu... 


Prawdę Mściciel chowa na razie dla sie- |dzo rozmowny i uprzejmy. Tylko od cza- 
bie... I to jest właśnie najdziwniejsze... Isu do czasu spoglądał ukradkiem na Jan- 
sekretarkai Oil występuje pod różnymi nazwiskamijkę, jakgdyby chciał wybadać w jakim 
swego mieszkaniaj; różnymi postaciami... Każdy go możejona jest nastroju. 


spotkać na każdym kroku, nie wiedząc, 


Na wok Jaki że rozmawia z groźnym, tajemniczym ibawilia się wyśmienicie. Wkrótce 
jMścicielem ludzkich krzywd... Może na- |stoliku znalazła się flaszka szampana....|C, 


wet w tej chwili Halwin prowadzi z nim 


dyskusję, nie wiedząc, że właściwie roz- |Halwin — Kto wie, czy nadarzy się jesz- 


mawia z Mścicielem. 

Ziętek uśmiechnął się. 

— Ciekawy człowiek i ciekawe ży- 
cie... Poświęcił siebie, 
krzywdy na świecie.. Piękna wałka, 
lecz bezowocna... Zbyt wiele nagroma- 
dziło się łotrostwa... On jeden nie. po” 
radzi. 

— Tak... — westchnęła Janka — Dla 


żeby* zwalczać :pi?... — zapytała. 


„nosili w swych objęciach nawpół-obna- 
‘żone tancerki. Orkiestra z mulatem-iaz- 
bandzistą grzmociła najnowsze szlagiery 

Halwin wraz z Janką zajęli miejsca 


szedł do nich elegancki pan we fraku. 
— A, kogo widzę?!.. — zawołał u- 
radowany prezes — Pan Pomruczek!.., 
Prosimy... prosinty... 
— Witam pana prezesa... — rzekł 
| pani Ała — O ile się nie mylę. jest 


t3 pani Małżówna... Bardzo mi miło pa- 
piia powitać.. Martwiłem się, że mam 
ikiepski wzrok i jeszcze gorszą pamięć, 
a Okazuje się, że ze mną jeszcze nie jest 
wcale tak źle... 
— Prosimy, niech pan siada... Panie 
pal 00 YA Jeszcze jeden kielich!... Mu- 
Si się pan z nami napić, oczywiście... 
jj CZy pan tu iest „solo'*?... — zapytał Hal- 
wim. 
— A, tak... Wpadłem tylko na chwilę. 
i Wracam z „Bristolu“... Człowiekowi nu- 
dzi się zabawa w iednym lokalu... Ja tak 
zawsze robię... Od dwunastej do drugiej 
— Czasy są teraz bardzo niepewne, | Sie pałek on 
moja mała... Dziś człowiek żyje, jutro! . xd Tusim, od czwartej GO SZÓSI 42 
X Hauaa No; ale he nówiny 0l” trzecim i o szóstej do domu... 


Dalszy ciąg jutro 


Pan prezes był tego wieczoru bar- 


Janka, nie przeczuwając nic złego, 


— Napij się, maleńka! — namawia 


cze okazja wypicia tak wspaniałego wi- 
Na... 
— Dlaczego pan prezes o tym wąt-| 


tym.. Proszę... Za twoje zdrowie, ma-; 
leńska... I 


tał się z nią i zapytał urzędowym tonem: 


zmieni... Więc bądź wieczorem gotowa. 


Janki, siadając przy stole — Piekielnie|- I-nie zastańawiając się dlużej nad tą“ 
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i seksualnych 


PRYWA 
Dr. L. Liebeskindowa|przychonwa Ginekologicznaj, NITEC KI Be zee 
CHOROBY DZIECI (Choroby kobiece 1 ciąży) SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH ORO 
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AKUSZER- GINEKOLOG 
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l. Niewiażski |! 


Speci. pain, wenerycznych, skórnych 


Dziś I dni następnych! 


„cajemnica Szóridie Pokoju“ 


ORYS KA! 


podwójnej 


"Ye UC" RF 


tel. 


Telefon 
228-92 


i seksualnych 


rano i od 5—9 AA NK 9—11 


roli 


Dr. H. Gutsziadi| 


AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 
284-21 ZACHODNIA 66. 


mi. H. LUBICZ 


Chor. skórne i weneryczne 
przeprowadził się ra ul. 
PIŁSUDSKIEGO 69, 
(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. 
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DR. MED. 
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c BOY minę weneryczne I seksualne: 
ZKA 10, tel. 


WwW niedziele i KR nk, 9 cas 1 pp. 


RUTYNOWANA 
NAUCZYCIELKA 
MUZYKI 

udziela lekcyj gry 
fortepianowej — 
(moskiewskie kon 
serwatorium) oraz 
francuskiego 
po kilkuletnim po 


Tel. 129-52 


WYGLĄDA | 
| ORYGINALNEJ 
1 OPAKOWANIE 


Dr. med. MIKOŁAJ 


BORNSTEIN 


akuszeria 


DR. MED. 


Telefon 
127-84 


106-30. 
rano i od 5—8 w. 


uki: 


Wielki film grozy i niesamowitości p. t, 


Choroby kobiece, 
Piotrkowska 292 
M. GLAZER 


ILOFF 


a 
Li. ZIOMKOWSKI 
med. 
spec. chor, wenerycznych, skórnych, 

włosów i moczopłciowych 
6-g0 SIERPNIA ż, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 | 3—9 w niedz. I 
świeta od 9—12- 


CIEPŁO w mieszkaniu może być tyl- 
ko gdy drzwi i okna zostaną uszcze|- 
nione najnowszym systemem herme- 

tycznym przez  bezkonkurencyjnego 
specjalistę A. Frydenzon, tel. 265-28. 
wałość długoletnia. 


i biurko amerykańskie kupię. Zgło- 


Zachodnia 64, M 15- Jojszena tet. 226-22 


przyjmuje od 12—2 I od 7—880 wiecz 

w niedziele t świeta od 10—12 wool DO. WYNAJĘCIA umeblowany pokój 
4 ZŁOTE! Miesiąc niskiej opłaty na-|niekrępującym wejściem z używalnoś 
angielskiego, hebraiskiego, 
cuskiego, niemieckiego, hiszpańskiego. niem lub bez. Wiadomość tel. 106-69, 
Bormenlskiego; Canann 6 m. 10. 


frontowy, słoneczny w śródmieściu z 
fran- cią telefonu, z całodziennym utrzyma- 


w godz, 8—16, 


Nadprogram! Potężny dramat 
nienawiści i zemsty p. t. 
Sz MNIANE TWARZE 
W. roli gł. H. Marshall. 


Początek seansów o godz. 4-€]. 
W soboty i niedziele o godz. 12-ej. 
Ceny od 50 gr. 


fpindrzej Żański .ŻŻŹ r ŚS0YO 


w-g opery STANISŁAWĄ MONIUSZKO 


Passepartout i plisy uigowa nieważne. 


[ih Ich pierwsza miłość ] 


Danuta Kresińska, eksredj?n «a w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zaryszi zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — Rane na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc 


za. 

Dowiaduje się o tem narzeczony 'Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w latoniczność tego stosunku, zrywa 


z nią. 
Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ormnicza, 
który — ciężko chory — żeni się z nią. 
Stanisław Reczyński zostaje szoierem 
m Julii hr. Grotomirskiei. Miedzy szoferem 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. 


Głośno i wesoło było więc wieczoru 
tezo w grzymanowickim pałacu. : 

Po wieczerzy starsze towarzystwo 
zasiadło do bridża, a młodsze zaczęło! 
zabawiać się tańcem. 

Stanisław Reczyński, kręcąc się po 
dziedzińcu, słyszał wesołe dźwięki for- 
tepianu i głośne śmiechy rozbawionego 
towarzystwa. 

W rzęsiście oświetlonych cknach mi 
gały sylwetki tańczących — a Staszek 
wiedział dobrze, że jedną z nich jest 
Julia. 

Gorycz jego wzrastała. 

Julia, chociaż już drugi dzień bawi- 
ła w Grzymanowicach. nie zdobyła się 
jeszcze na ofiarowanie mu jednego hodaj 
cieplejszego słówka. Derronstratyinie 
uń:kała go I teraz, jakgdyby | ja szyder- 


stwo, nasbraszała "sobie gości i bawi się 


Powieść spółczesna Ś) 


z rimi w najlepsze, podczas gdy on błą- 
dz: pod oknami oświetlonego pałacu, 
usiłując napróżno — bodaj zdaleka — 


"|uirzeć jej postać, kołyszącą się w ramio 


nach innego mężczyzny. 

Zbudziła się w nim uśpiona ambicja. 

Prawda, że kochał Julię, jednakże, 
uprzytomniwszy sobie bolesną Śmiesz- 
ność swojej roli, zbuntował się na dobre. 

— Nie jestem pajacem, ani zako- 
chanym poetą, ażeby jak mara snuć się 
pod oknami swej roztafńiczonej Dulcy- 
nei! — mruknął gniewnie. 

Poczem, obróciwszy się na pięcie 
wrócił do swego mieszkania. 

Jednakże mawet i tu dościgały go 


| dźwięki fortepianu, szydząc z niego we- 


sołością swoich akordów, że Julia znaj- 
duje dla wszystkich trochę wolnego 
czasu, tylko nie dla niego. 

— Ach, gdyby móc to wszystko ci- 
snąć i wrócić do Kamiennej Wólki! — 
buntował się coraz mocniej, — Mógł- 
bym prowadzić tam życie spokojne i nie 


| zależne przy boku dobrej dziewczyny, 


która mnie szczerze kocha... Czy nie 

lepiej byłoby po męsku ująć całą spra- 
wę i raz na zawsze skończyć z tą bez- 
nadzieiną miłością? 

Tak Szamocąc się ż sóbą, rozumiał, 
dobrzę, że łańcuch, jakim przykuty byli 
do Julii, jest zbyt mocny, ażeby zerwać 
go jednym zamachem. 


* NIEBYWAŁY PODWÓJN Y „PROGRAMI 


VIELKI PLAN 


Największa atrakcja filmowa sezonu. 
W rolach głównych: JEANETTE MAC DONALD 
i NELSON EDDY. í 


Możliwe, że gdyby w międzyczasie 
zakochał się w Ance, znalazłby teraz 
tyle siły w sobie, iż umiałby dcbrowol- 
nie odejść od Julii. Niestety jednak, ten 
afekt do córki młynarza byt natury ra- 
czej przyjacielskiej, tak, że nie mógł on 
stać się odtrutką przeciwko beznadziej- 
nej miłości, jaka go pożerała. 

— Prawdziwe błędne koło! — za- 
ciskał zęby Stanisław, przechadzając 
się po izbie. 

tłumione dźwięki muzyki goniły 
go natrętnymi echami, wciąż i wciąż ka- 
żac myśleć o jednym. 

— Przeklęta muzyka! — żachnął się 
Staszek. 

Rzucił się na łóżko usiłując zasnąć. 


— Przeklęta muzyka! — powtórzył 


| raz jeszcze, przykrywając głowę kołdrą, 


ażeby nie słyszeć strzępiących mu ner- 
wy melodyj. 

Może dlatego, że dwie poprzednie 
noce spał bardzo źle, udało mu się 
wreszcie zasnąć. 

Pierwszy iego sen był twardy i bez 

marzeń. 

Nagle wydało mu się, że słyszy w po 
koju odgłos czyichś kroków. Zaraz po- 
tem ktoś mocno szarpął go za ramię. 

— Panie Stanisławie!.. Panie Sta- 
nisławie! — zabrzmiało głośno czyjeś 
wałanie. 

Reczyński, zbudzony ze snu niechęt- 
ule otworzył powieki. 

Obok łóżka stał kamerdyner pałaco- 
wy. Twarz jego zdradzała zniecierpli- 
wienie. 

— Niechże pan zbudzi się nareszcie! 
Doprawdy śpi pan mocno iak suseł! — 
gderał omal że cierpko, chociąż zasad- 
niczo lubial młodego szofera. 

Staszek momentalnie zrozumiał o co 
chodzi. Serce zastukało mu żywiej... 


Dziś i dni następnych! — Najwspanialszy fiim polskiej produkcji p. t. 


STRASZNY DWÓR 


Ceny miejań an 54 gr. 
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PECI 


ch: sasz TRACY 
IA BRUCE. 


OPAL: Dodatki PAT. 


Następny program: „WŁADCA KALIFORNII". 
W roli .głównej Luls Trenkter. 


— Czy wzywa mnie pani hrabina? 
— zapytał gorączkowo. 

— Tak jest! Ma pan odwieźć do 
Sęczkowa pannę Podrębińską... 

Eks-student doznał rozczarowania, 
wyobrażał sobie bowiem, że wzywają 
go w innym zgoła celu. l 

— Nie rozumiem — mruknął chmur- 
nie — przecież państwo Podrębińscy 
przyjechali tutaj własnymi końmi. 

— Owszem, przyjechali własnymi 
końmi. Ale przed dwunastą starsi pań- 
siwó z Sęczkowa postanowili wracać do 
domu. Nasza pani uprosiła ich jednak, 
że ich córka, panna Zosia, zostanie jesz- 
cze w Grzymanowicach przez godzinę, 
dwie z tym, że auto 'pani hrabiny od- 
wiezie ją potem do domu. 

Stanisław, stuchając tych infor- 
macyj starego sługi, ubierał się szybko. 

Niechętnie spojrzawszy na zegarek, 
mruknał: 

— Psia służba, już pół do trzeciej po 
północy a tu każą się człowiekowi tłuc 
samochodem po parszywej drodze! 

— Trudno, służba nie drużba! — 
miruknął sentencionalnie kamerdyner — 
Niech mi pan wierzy, że i ja również 
wolałbym teraz spać niż podawać 
plaszcze zawianym lekko gościom... Ty- 
le tylko, że ten i ów rzuci człowiekowi 
złócisza czy dwa — oglądnąwszy go 
najpierw dziesięc razy, bo to, panie Sta- 
nisławie, ziemiaństwo dzisiejsze, to nie 
te samo co dawniej! Kiedyś przed wojną 
żyło się tu trochę inaczej, inny też gest 
mieli nasi goście... Pięć czy dziesięć rn- 
belków rzucić takiemu dla grzecznie 
kłaniaiącego się lokaja było prawdziwą 
fraszką. Dziś to jaśnie państwo mozna 

zubożało:.. 


(Dalszy ciag jutro), 


lzy sprawiedliwości stało sie zadość?! 


Tylko radykalne posunięcia uzdrowić mogą sport polski 


Już wiemy, jakie kary spadły na „Dab“ I 
„Śląsk* w związku z aferą przekupstwa. Spra- 
wa ta nabrała szerokiego rozgłosu. 

Przed paru dniami bawiłem w Warszawie. 

miarodainej strony zapytano mnie, a było to 
następuego dnia po słynnym wyroku Legii — 
jakie wrażenie wyrok ten wywołał w Krako- 
wie, Trudno mi było mówić imieniem Krakowa, 
atol osobiście wypowiedziałemi kilka zastrze+ 
żeń. Wyrokowi brak konsekwencji, a- ponadto 
posiada on pewne niedociągnięcia, „Dąb”* zas 
włeszono. Walne zgromadzenie Ligi ma zadecy* 
dować o dalszych losach tego klubu. Na dzie- 
więć klubów, bo „Dab“ nie bedzie miat prawa 
glosu aż sześć klubów będzie musiało za 
twierdzić, względnie uchwalić wniosek zarządu 
Ligi o skreślenie „Dębu z Ligi a tensamem z 
P: Z. P, N, Możliwe, że gdyby to zebranie odbyć 
się miało za klika dni, wniosek zarzadu Ligi po% 
siadałby wątpliwe zresztą szanse przejścia. Je» 
śli Jednak ma się to stać za dwa raleslące, tó z 
góry zakładamy, że taki wnłosek nie uzyska 
kwalilikowateż większości, Zakullsowe spres 
żyny tajnej dyplomacji, zrobią swoje. Raczej 
należało powziąć stanowczą decyzje na zarzą* 
dzenie Ligi, choćby formalnie uchwała taka nas 
stręczała pewne trudnoścśl, Odsvłanie definity= 
wnego załatwienia sprawy na walne zebranie, 
jest jakby z góry upianowanem dzlałaniem na 
WE uratowania „Debu“ od skreślenia 
z Ligi 

To jest wrażenie, jakiemu trudno sle oprzeć, 
Bowiem w dzisiejszych czasach, gdy zewsząd 
słyszy się głosy o konieczności radykalnego u= 
suwania zła ze sportu naszego, należało się ra* 
czej narazić na zarzut naruszenia litery statue 
tu, niż pózwolić gangrenie w dalszym ciągu nisz 
czyć organizim pliłkarstwa, Nie stałoby się żadne 
nleszczęście, gdyby jeden klub z Ligi ubył, Sko* 
ro się głośno domagano oczyszczenia atmosfe- 
ry I nawoływano do „zrobienia porzadku przy 
pomsócy miotły żelaznej”, skoro patetycznie mó- 
wióno, ż$ „dia „kombinatorów, deprawujących 
duszę sportowców zdradzieckiemi srebrnikami 
nie ma miejsca w sporcie polskim", to w kon- 
sekwenćji należało półść dalej, niż zawiesze* 
nie „Debu“. Niechby potem zarząd Ligi bronił 
się przed wainem zgromadzeniem za rzekorie 
naruszenie statutu. Miałby za soba niezależna I 
nieprzekupioną opinię sportową. a ta znaczyła- 
by więcej, niż sicha litera formalnego prawa. 

Tymczasem czytamy dalsze oskarżenia skie- 
rowate przeciwko £Ł. K: 5, Garbarni i Innym 
klubom. Bagno zaczyna się rozlewać,. „Śląsk*” 
siol pod obstrzałem usiłowanezo przekupstwa 
w odniesieniu do wspomnianych klubów. Grozi 
on wniesieniem skargi sądowej. Tylko czókać. 
aź przed kratkami sądowymi snuć się będzie 
iiti z bujnego życia Ligi. Tego driiziego Życia 
„nóchego”, zakulisówego. Tego, które nie ma 
nie wspólnego ze sportem, które ma pomaga 
w „uprawianiu“ sportuna 

Swoją drogą. surowsza kara dla „Śląska“ 
nuarzucała się ż całą koniecznościa. Udzielenie 
tyiko „surowej nagany“ „Śląskowi” za nieza- 
wiadomlonie Ligi o usiłowanych przekupstwach 
I aleprzeciwdziałanie tej akcji w odpowiednim 
czasie, jest niewspółmierna kara do faktyczne 
go przestępstwa. Zachowanie sie „Ślaska“ było 
niemoralne | nieetyczne! I tutaj nie pomogą ża- 
dne tłumaczenia Bio. 


Warszawa, 17 listopada, 
W lokalu Związku Robotniczych Stowarzy* 
szeń Sportowych odbyły się obrady Zarządu 
Głównezó Związku 
Jednym z głównych punktów obrad byłą 
sprawa rozwiążania przez władze zdańskie miej 
scowego Związku Robotniczych Klubów Spor= 
towych, który jak wiadomo jest członkiem pol- 
skiego związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych. Postanowiono kontynuować akcję, 
majaca na celu przywrócenie praw robotniczym 
sportowcom w Gdańsku. 
Na miejsce tragicznie zmarłego zeneraine= 
go sekretarza Związku dr. Jerzego Michałowi- 
cza, postanowiono powołać Kazimierza Domo- 
sławskiego. : 
Najbliższy: kongres Związku postanowiono 
zwołać do Warszawy na koniec lutego 1937 
roku, 
Poza tym uchwalono prowadzić dalszą akcię 
propagandowa oraz wydać specialią propagan- 
dowa broszurę o robotniczej odznące sporto- 
wel. 
Reprezentacia Włoch 
powanate Lys 5:1 
* Lyon, 17 listopada. 
Druga reprezentacja piłkarska Włoch róże- 
grała w Lyonie mecz z reprezentacją miasta, 
bijąc ją 3:4 (2:0). Mecz zgromadził 6000 widzów. 
OGAR ROEOGE 


Ww Lilie rozegrany zostanie w dniu 13 gđu- 
dnia ciekawy mocz ping potzowy pomiędzy 


Erlichemn u mistrzem świata, Kolarem z Pragi. 
Następnie obaj zawodnicy udadzą się na mi- 
strznstwa Anglii rozpoczynające się w Londy 
nie 18 grudnia 


U 


taby się o aferze przekupstwa. A, takle postę: 
powanie jest godne nałwiększego napiętnowa= 
nią, Ono bynajmniej nie jest dużo mniej skan- 


dalicznem, niż usiłowane przekupstwo. Wogó”| bić 


le, stosunki na Śląsku zaczynaja coraz bardziej 
zbliżać się do zabargnionych, Co gorsze, że trus 
dno je określić zlokalizowanymi do lednej dzie- 
dziny sportu, Niewątpliwie brak tam ludzi o wys 
sokich i niekwestjonowanych walorach morale 
nych. Prasa, w pierwszym rzędzie powołana 
do propagowania tych elementów, jako waruń= 
ków podstawowych prawidłowego rozwoju 


"WKS „Smi 


za rozegranie meczów z repr. 


gły” nie zapłaci 


sportowego. widocznie nie spełnia swego zada- 
mia należycie, skoro I pod jej adresem czytamy 
szereg poważnych zarzutów, Coś irzebą zro- 
Radykalne posunięcia w terenie orzanizacy- 
mym i w doborze ludzi zdołałyby sytuację po- 
lepszyć. Dalsze trwanie w maraźmie i tolero- 
wanie niezdrowego stanu rzeczy, gotowe Wy- 
rządzić niepowetowane szkody sportowi. I, lak 
długo nie nastąpi ogólna: sanacja, sprawledliwo- 
ści nlę stanie się zadość, 
M. STATTER. 


PEWNY 


1000 2!. 


Makabi, — Ciekawa rozprawa 


py 


sądowa w Wilnie 


Wilno, 17 listopada. 

, W poniedziałek odbyła się w sądzie grodz= 
kim w Wilnie rozprawa sądowa z oskarżenia 
Związku Malsabi w Polsce, który dómagał się 
od W.S, śmigły odszkodowania w sumie 1000 
złotych za rozegranie 2-ch spotkań piłkarskich 
w roku 1935, W.K.S, Śmigły odmówił łace- 
nia odszkodowania że względu na to, że Makabi 
przysłala drużynę rezerwową a mie reprezen- 
iacyjną, jak głosiła umowa. 

Na rozprawie W.K,S. śmigły  przedsiawił 
sądowi wiele dokumientów i listów siwierdtaja: 
cych, że Makabj nie dotrzymała umowy, jeże 
chodzi o skłąd drużyny, 


Sąd wydał wyrok, mocą którego powódz- 
two cywilne Związku Makabi zostało oddalone. 
„Poza tym na rzecz Śmigłego zasądzono koszta 


prępnee , 

| ozprawę prowadził sędzia Obrocki, Ze 
strony Śmigłego wystąpił adw. Gorzuchowski, 
ze strony Makabi adw, Ferster. 


Rozprawa ji wyrok wywołały w Wilnie du- 
że zainteresowanie. Nie ulega wątpliwości, że 
wyrok ten ma duże znaczenie, gdyż obecnie 
drużyny będą musiały praysylać zgodnie z umo- 
(wą pierwsze drużyny, a nie rezerwy, jak to było 

ł 
"dotychczas stale raktykowane nie tylko żresz. 
ità w Wilnie, ale I w innych miastach, 


Zagadnienie sportu w szkołach 


Jak rozwiązały to zagadńienie szkoły na Sląsku 


Katowice, 17 listopada. 
W Chorzowie odbyła sie konierencia, po- 
święcoa zagadnieniom wychowania fizycznego 
sportu i przysposoblenia wolskowezo w szko= 


Ustalono formy współpracy szkoły I wojska 
„w zakresie P. W. i omawiano sprawy P: W. 
specjalnie dla szkół zawodowych I te p. W za- 
kreste wychowania flzyczneżo omówiono sze- 


| 


łach Wojew. Śląskiego. zorzanlzowana „rzez | roko zagadnienie gimnastyki (przyrządowej), 
Wydział Oświecenia Publicznego Urzedu Wol.! oraz sportu w szkole. Postanowieno w dalszym 
Śląskiego, W konferencji, której przewddniczył ciągu utrzymać międzyszkolne kluby sportowe. 
kurator dr. ati teg udział wzieli: insp. wy | które obecnie znajdują sle w drugim roku swej 
szkolenia P, W. mir. Czuma, wszyscy obwodowl próbnej działalnośc! oraz postanowlono zwró+ 
komendanci P, W. lekarze szkolni 1 poradni cić szczezólną uwage na racjonalną pracę w 
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szkolnych sportowo = lekarskich. wizytatorzy 
szkół średnich, dyrektorzy szkół, profesorowie 
wychowaulła fizycznego I kierownicy pedagogi- 
czai hutców szkolnych. 

Tematem obrad były sprawy prostramowo* 
organizacyjne oraz metodyczńto = wychowaw- 
CZE: 


„9% 


Film z mec 


skolnych kołach sportowych. 

Ustalono terminy szeregu obożów i kursów 
sportowych dla młodzieży i nauczycicłstwa, ter- 
tiny impreż, pokazów i ł p, Wiele ciekawego 
materiału przedstawili szkolni lekarze sporto« 


Zu 


jra 


[ów —Li 


kA r 
Piłkarze angielscy 
przegrywają we Francii 
Paryż, 17 listopada 
został mecz piłkarski 
pomiędzy słynną drużyną angielską Sunderland, 


W Lille rczegrany 


wicemistrzem pierwszej Ligi a reprezentacją 
Póinocnej Francji, Mecz wywołał olbrzymie 
zainterosówanie i zgromadził przeszło 50.000 
widzów, Zwyciężyli Francuzi zdecydowanie 5:1 
(2:0), Aaglcy zdobyli honorowy punkt w ostat- 


nich minutach, gdy Francuzi prowadzili już 5:0, 


Klimecki jedzie z Wartą 
na teurnee do Niemiec 


Poznań, 17 listopada 

Kierownictwo sekeli bokserskiej Warty 
zmuszone było niemal w ostatnie] chwili zwró 
cić się do HCP o wypożyczenie Klimeckiego, 
bowiem Piłat, mimo zgody Policyinego KS. nie 
może jechać z drużyną Warty do Niemiec, Pi- 
łat znajduje się na kursie policyjnym w Kato- 
wicach I nie może przerwać zajęć. 

Ekspedycja bokserska Warty udaje słę do 
Niemiec w dniu dzisiejszym 


Kolski nie może trenować 


Łódź, 17 listopada 
Jak nas informują czołowy kolarz Makkabi 
łódzkiej Kolski nle tože uczestniczyć w zapra 
wie zimowej kolarzy łódzkich, ponieważ jest 
rekonwalescenteńi po przebytej żółłaczee, 


AKS (Bałuty) — Jedność 7:1 (3:6) 
Mecz piłkarski drużyn „dzikich * 


W niedziele odbył się mecz pilki nożnel między 
drużynami: Amatorski KS Żubardź - Bałuty a 
KS. Jedność z. Chojen, zakończony zwycię= 
stwem AKS-u 7:1 (3:0). 

Gra była prowadzona fair tak z iednej jak 
i drugiej stromy. Tempo gry bardzo szybkie, 
które narzucił KS. Jedrfość. Zdobywcami bra- 
mek byli: Skonieczny (4), Piotrowski, Toma- 
Iszewski i Klekof (po 1). Widzów około 250 
| osób. 
Przedmecz rezerw obu drużyn dał wynik 
[2:1 dla „AKS=u. ; 
| „AKS w naibliższym czasie" przystępuje do 
'ŁOZPN-u. Będzie to iedyny zwiążkowy zespół 
w dzielnicy bałuckiej. 


Dania rem suje 


z Finiandią w boksie 


Helsingłors, 17 listopada. 
gi „e gz U mecz boksorski Tinland- 
ja — Danja zakończył się wynikiem  nieroz- 


strzygniętym 8:8, — 


Doskonała forma piłkarzy krakowskich. —Ligowcy 
byli pewni wygranej 


(ch.) Mecz powyższych zespołów, był god= 
nym żakończeniem minionego sezonu plłkarskie= 
go w Krakowie, ukoronowany Wspańłałym suk- 
cesem drużyny reprezentacyjnej grodu podwa- 
welskiego. Nię dziwnego, źe zgromadził na bo- 
isku Cracovii około 5000 widzów, którzy mieli 
przez 120 minut dużo emocji i opuszczali boisko 
zadowoleni, jak nigdy. 

. 


Zespół Ligi, równoznaczny Žž reprezentacją 
Polski, musiał uznać tym razem wyższość szko- 
ły krakowskiej I uległ swemu przeciwnikowi naj 
zupełniej zasłużenie, Już bowiem w nornialtym 
czasie przy większej dozie szczęścia, Kraków 
mógł uzyskać wynik conajmniej 5:0, jednakże 
strzały krakowskich napastników mljały bramkę 
ligową o centymetry; 


a 

Gra ligowców była chwilami piękna dla oka 
Zwłaszcza gra trójki środkowej zachwycała 
trybuny, Madre pociągnięcia i przejścia przez 
pomoc Krakowa, Wilimowskiego i Matjasa, wya 
łapywane były z największą trudnością przez 
wspaniale grającą obrónę krakowską, która 
walczyła jak nigdy dotad. Niebezpieczny Wo- 
darz, pllnowany jak oczko w głowie przez do- 
skonałego Górę, pomimo świetnej gry, nie mógł 
nic zdziałać, Jego anioł - stróż Góra bezlitoś- 
nie odbierał mu każdą piłkę I posyłał ją do kra- 
kowskiego ataku, " Ą 

. 

Syzyfową pracę wykonał w żespole ligow= 
ców Kotlarczyk, grający częściej, w środku po- 
mocy, anieżeli na boku, Miał en groźnego 
skrzydłowego Cracovii, Zembaczyńskiego, któ- 
rego dwukrotnie nie potrafił upllnować. Kösz- 
towało to dwie bramki, które strzelił Zemba- 
czyńskie 


LJ » 

Bramkarz Ligi Albański; nie mógł żadnej 
śtrzelonej mu bramki obronić. Odparował on 
kilka grożnych strzałów, oddanych z najbliższej 
ediegłości, w sumie grał dobrze i nie popełnił 
żadiego błędu. Wasiewicz na środku pomocy, 
grał bardzo dobrze. Kto wie czy nie był to 
jego najlepszy mecz w życiu Pehał om swój 


atak bezustannie naprzód | rozbijał ataki przes 
ciwnika skutecznie. Dytko grał nieźle ale nie 
zalmponował, — grał ża to „nie fair" i zacho- 
wywał się tak, jak nie wolno zachowywać się 
olimpijczykowi. Gemza walczył przez cały Czas, 
nie mógł jednak przeszkodzić w strzeleniu bra- 
mek, Gałecki był „niewidoczny“ 
= = 


Rewelacją w Krakowie byli młodzi żawod- 
nicy Tarnovli, Baj na prawym skrzydie | Kraw- 
czyk ña prawym łączniku. Zwłaszcza ten ostate 
ni zadziwił mile swoją odwagą, grą głową I przy 
tomnością. Obaj zgrali się po paru minutach 
z resztą graczy Crocavii | stanowili bardzo nie 
bezpieczną dwójkę, której Dytko nie mógł 


utrzymać. 


= 

Osobny rozdział nalęży się graczom Ćro= 
covii, Wszyscy wykazali największą ambicję 
I duże umiejętności. Począwszy ód Pawłow= 
skiego w bramce, który obronił kilka niebezpiecz 
mych strzałów a Skończywszy na Żembaczyń- 
skim, strzelcu dwóch bramek — grali tak, jak 
w swej drużynie, gdy chodziło o zdobycie mi- 
strzowskich punktów. Pająk miał „swój dzień” 
a Lasota mu dorównał. 

Góra zabłysnął znowu pełnią formy I zastę- 
pował Wodafza jak należało, dostarczając po- 
ża tym wielu dobrych piłek do ataku.  Ziżka 
był dobrym jak zwykle, a druga bramka dla 
Krakowa jest jego zasługą. Najsłabszym w tej 
linii był Reder, który wyraźnie opadł na siłach, 
poprawił się nieco pod Sam koniec gry. Sze- 
liga z Zembaczyńskim przejeżdżali swych prze- 
ciwników dość łatwo i grali bardzo ambitnie. 
Krakowski „Sindelar* jak nazywają popularne- 
gó *Korbasa, zademonstrował szereg sztuczek 
technicznych, jakich nie powstydziłby się żaden 
najlepszy gracz Wiednia, Prowadził atak Kra- 
kowa doskonałe i wykorzystywał skrzydła w 
odpowiednim momencie, z > 


Dawno nie widziało się na trybunach I miej- 


jlatywały w powietrze jak z procy. A krzy 
jezeli wszyscy — starzy i poważni peńtowie na 
równi z młodymi studencikami. Kraków cie- 
szył się zwycięstwem, swoich pupiłów, 


Przed meczem drużynę Ligi powitało Pre- 
zydium KO7PN. Po krótkiej powitalnej prze- 
mowie, padły słowa: witamy serdecznie iew 
życzymy przegrańej, 

W odpowiedzi przedstawiciel Ligi podzię= 
kował za powitanie I zakończył swoje przemó* 
wienie zwracając się do swej drużyny: ale. 
z pewnością wygramy. 
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Z różnych dziedzin 


PIĘŚCIARZE ŁKS-u Celiner, Madej i Kosiń 
ski zasilili sekcję bokserską WIMY, która po- 
siada w tei chwili pełtą ósemkę. WIMA za: 
mierza w nalbliższym czasie rozegrać szereń 
spotkań towarzyskich we własnej hali przy ul. 
Rokicińskiej. 

„PIERWSZY KROK BOKSERSKI“ rozpo» 
czyna się w dniu jutrzejszym. Wałki odbywać 
się będą co drugi dzień w sali Geyera. 

W NIEDZIELĘ rozpoczynaią się mistrzos- 
twa drużynowe Łodzi w zapasach. Na plerw- 
szy ogień półdą mecze: Ziednoczoe — IKP i 
WIMA — Kruscheender. 

REWANŻOWY mecz bokserski Wawel — 
Hakoah odbyć się ma 3 stycznia w Krakowie. 
IKP stoczy rewanż z Policyjnym KŚ w Kato- 
wicach również w styczniu. 


Cracovia rozegra 


z Dębem mecz hokejowy 


Kraków. 17 listopada, 
Pierwszy w tym sezonie mecz hokeiowy ro* 
zegra Cracovia w nadchodzącą sobote na to- 
rze Katowickim z drużyną ks, Dab. W niedzielę 


scach stojących takiego entuziazmu, jak po! Wzmocniona hokeistami drużyny Krynickiej K. 


strzelanych przez Kraków bramkach, Widzowie 
szdlell wprost z radości, Czapki I kapelusze wy 


T. H: wystąpi jako reprezentacja Krakowa prze- 
clwko drużynie reprezentacyjnej Śląskąą 
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A to nan namięfa?.. 


das spóźnił się do szkoły, 

— Dlaczego-ś przyszedł tak późno? — zara 
ca się doń nauczyciel. 

— Bo.. bo... proszę pana., bo u nas dom się 
zawalił.» — zmyśla na poczekaniu Jaś, 

— Dom się zawalił? — dziwi się nauczyciel, 
— Słuchaj, mój chłopcze!... Jeżeli chcesz kogoś 
bujać, to poszukaj sobie znacznie głupszego ode 
minie, ale uprzedzam cię, że taklego nie znaj- 
dziesz! 

w 

Mayer wybrał się z żoną do teatru. Na strasz 
mą tragedię z trupami i różnymi nieszczęściami, 
Pani Mayerowa, jako kobieta uczuciowa I szła- 
chetna, nie odejmuje chusteczki od oczu, zale- 
wając się rzewnymi łzami, Przepłakała pierw= 
szy akt, przepłakała drugi akt, a gdy rozpoczął 
się trzeci akt, Mayer podsunął jej swą chustecz- 
kę. 


— Nie trzeba. — mruczy Mayerowa, zano- | x AG RT. i Í = 
sząc się od płaczu, — Trzeci akt jeszcze też Mimo wielkiej bur: zy, król Edward VHI dokonal przeglądu floty morskiej, stacjo- 
mującej w. Portland, — Na zdięciu widzimy króla, gdy wkracza na pokład jed 
nego ze statków wojennych. 


Przysposobienie wojskowe w Turcji 


wejdzie do tej chusteczki, » 


Frey 
bA 


Kac 4 Kotek, 

— Dlaczego pan jest zmartwiony, panią, 
Kac?» 

— Pies ml zgłnął.». 

— To daj pan ogłoszenie do gazety.« 

— Po c0?,. Czy pan myśli, żę on gazety 
szytuje?.» 

y 

Pani Ziuta wchodzi do salonu mód. 

— Czym mogę służyć? — pyta sprzedaw- 
czyni. ` 

— Prosiłabym o kapelusz. Ale według nal- 
nowszej modyw 

— Dobrze.. Pani będzie łaskawa chwileczkę 
spocząć... Moda właśnie się zmienia. 


KJ I 
tai 
Z wypracowania szkolnego Jasfat 
— „Mieszkańcy Szwajcarii żywią się prze- 
ważnie turystami. r 
tej 


Do składu wpada zlrytowany klient. 

— Proszę pana, co to ma zuączyć?... Pański 
metr jest zbyt krótki!.. Ma tylko 80 centyme- 
trów!.» 


za tö jest szerszy!... 
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Możltwe.. — odpowłada kupiec, — Ale | W, Turcji zorganizowano przysposobienie wojskowe wśród młodzieży | 


£ESRESY 
Rewia floty anglelskiej w czasie burzy 
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ł żeńskiej. Widzimy na zdjęciu naukę obchodzenia się z bronią. 
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Codzienna nowelka „Exbressu” 


Oszust matrymonialny 


Funkcjonariuszka urzędu m FY 
Maria Klang, pisała przy swym biurku 
raporty, gdy wszedł do pokoju jeden z 
jej zwierzchników. 

— Czy pani czytała to ogłoszenie? — 
spytał, podając jej wycinek z gazety, 
Treść tego ogłoszenia brzmiała: 


— Zamożny mężczyzna pragnie się 


ożenić ze skromną dziewczyną. Posag nie 
odgrywa roli. Oferty sub, „Idealista". 

— Nie przyglądałam jeszcze dzisiej- 
szych pism — odpowiedziała policjant- 
ka — Dlaczego pan kierownik zwrócił 
uwagę na to ogłoszenie? 

— Mam wrażenie, że to ogłoszenie 
Konstantego _Brallisa,  Informowano 
mnie, że przed kilku dniami wrócił do 
kraju, A. 

Maria Klang słyszała bardzo wiele o 
Brallisie. Był to znany oszust matrymo- 
nialny. - i 

Grasował przez dłuższy czas w kra- 
ju i miał na sumieniu kilkadziesiąt afer. 
Gdy wreszcie policja zainteresowała się 
jego działalnością, uciekł zagranicę. | 

Podobno w ciągu swego dwuletniego 
pobytu we Francji i Belii zdołał również 
usidlić wiele naiwnyrh dziewcząt i wy- 
łudzić od nich pieniądze. 

— Niech pani złoży ofertę — odez- 
wał się znowu kierownik — Wyznaczy 
pani spotkanie w jakiejś kawiarni, Czy 
oglądała pani fotografie Brallisa? 

— Nie, panie kierowniku. z 

Kierownik przyniósł jej zdięcia oraz 
rozmaite materiały, dotyczące afer zna- 
nego oszusta, i 

Maria Klang przestudiowała uważnie 
wszystkie papiery, po czym przyjrzała 
się zdjęciom. Brallis był przystojnym 
mężczyzną. Nic dziwnego, że podobał 
się kobietom. Jeśli on był autorem tego 
ogłoszenia, Maria z pewnością wreszcie 
go unieszkodliwi, i i 

Zażądała różowego papieru listowe- 
go. Napisała dłuższy list. : 

Podała się za samotną urzędniczkę 


m z EE A 


biurową, zaznaczyła, że posiada za- 
oszczędzony niewielki kapitalik, i pro- 
siła o przybycie w dniu 

godzinie piątej po południu, do kawiarni 
„Wenecja”, Podała również opis swej 
powierzchowności, dodając, że będzie 
trzymała w ręce dwie czerwone róże, 
by on mógł ją rozpoznać, i 

Gdy skończyła pisać, 
swemu zwierzchnikowi, a 

Po południu sama odniosła ofertę do 
administracji pisma. 

. Nazajutrz o piątej zajęła 
kawiarni. ied ; 

Wi kilka minut później wszedł na sa- 
lẹ wysoki, elegancko ubrany mężczyz- 
na. To był Brallis. Nie ulegało to żadnej 
wątpliwości. Š x 

Maria podniosła z krzesła dwie czer- 
wone róże. 

Brallis uśmiechnął się lekko i pod- 
szedł do jej stolika. 

— Witam panią — powiedział mięk- 
kim, aksamitnym głosem. 

Maria Klang nigdy w życiu nie ny 
szała tak pięknego głosu, A gdy ujrzała 
z bliska jego stalowe, wąskie oczy, od- 
czuła jakiś niepokój, 


pokazała list 


stolik w 


wu, siadając przy niej — Pani pewno 
inaczej mnie sobie wyobrażała. Myślała 
pani chyba, że jestem młodszy i może 
przystojniejszy? . 

Maria uśmiechnęła się lekko. 

— Jestem człowiekiem poważnym — 
mówił dalej — Pracuję bardzo dużo i nie 
mam czasu na zawieranie znajomości. 
Dlatego też dałem ogłoszenie. 

Maria milczała. Teraz już nie dziwi- 


ły w jego sidła. Jak on pięknie i prze- 
konywujaco mówi! 
Maria nigdy nikogo nie kochała. 
Liczyła około trzydzistki, 
adna- i oddawna 


moweśo. 


Za wydawcę i druk: Wydaw  nictwo „Republika“ Sp. z ozr. odp. Re 


jutrzejszym, © 


ła się zupełnie kobietom, które wpada-|* 


nie była j h 
już zrezygnowała z sprawę, że kłamał, a jednak z 
8 å Ta g BE „AW za? t 

| myśli o stwbrzeniu własnego ogniska do- przyjemnością słuchała ge. FE «zh 


Gdy Brallis mówił, obudziły się w 
niej uczucia, których już tak dawno się 
wyzbyła, z l : 

* — Czy chołałaby pani wybrać się na 
małą przechadzkę? — zaproponował po 
Eda e 

— Chętnie — odparła mu 
„Wyszki na ulicę. 

Brallis mówił dalej. 

_ Opowiadał, że od wielu lat marzy o 
kobiecie skromnej, nie dzisiejszych za- 
sad, któraby była jego prawdziwą to- 
warzysziką życia. g 

Mówiąc to, spoglądał Marii czule w 
oczy, jakby chciał dać jej do zrozumie- 
nia, że ona właśnie wydaje mu się tą 
wybraną istotą, 

Maria odzywała się niewiele. 

Rozstali się około godziny dziewią- 
tej wieczorem, 

Czy może pani przyjść jutro o 
piątej do „Wenecji"? — spytał Brallis, 
całując ją czule w dłoń. 

Przyjdę — odpowiedziału 


- mu 
krótko, i 
Nazajutrz o dziewiątej rano Maria, 
jak zwykle, siedziała już przy swym 
biurku w urzędzie śledczym. 
— No jak? Czy to Brallis? — zawo- 
łał kierownik, wpadając do jej pokoju. 


Maria postanowiła złożyć mu dokła- 


— Więc to pani — odezwał się zno-| dny raport. 


Ale'w ostatniej chwili, nie wiedząc 
sama dlaczego, skłamała. i 

-= Nie przyszedł — odparła pośpie- 
sznie — Może jeszcze wczoraj nie ode- 
brał listów. Pójdę zaraz do administra- 
cji, , 
'— Dobrze. Trzeba wyjaśnić tę spra- 
wę. 
O piątej Maria zjawiła się znów w 
kawiarni. Brallis czekał już na nią. 

Tym razem również udali się na 
przechadzkę, 

Brallis był jeszcze czulszy, niż wczo- 
raj 
sobie 
taką 


"Maria doskońale zdawała 


Postanowiła następnego dnia złożyć: 


daktor odvowiedzialny: Steian Pietrzak, Łódź, ul. Piatrkowska nr, 42. 
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Z KRWAWYCH MAIK POD MADRY- 


Nr. 321 


UROCZYSTOŚCI W ROCZNICĘ 
ZAWIESZENIA BRONI. 


"PORE 


Zdięcie przedstawia moment dekoracji 
grobu Nieznanego Żołnierza orderem 
„Croix de Feu“ przez króla Belgów 
Leopolda Ill-go w Brukseli. 
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Zdjęcie nasze przedstawia widok zbu- 
rzonych przez artylerię powstańczą 
gmachów państwowych hiszpańskich na 
przedmieściach Madrytu. — Krwawe 
walki o Madryt toczą się ze zmiennym 
powodzeniem, z niezwykłą zaciekłością 
między armią gen. Franco, a milicia rē- 
publikańską u bram stolicy Hiszpanii. 


meldunek swemu zwierzchnikowi. Nie 
uczyniła jednak tego. Znów w ostatniej 
chwili cofnęła się, 

Minęło dziesięć dni., 

Maria codziennie spotykała się z 
Brallisem, który podawał się za Euge- 


„| niusza Wilstera, przedstawiciela zagra- 


nicznej fabryki aparatów radiowych. 

„ Maria nie miała żadnych wątpliwo- 
ści, że on kłamie, Czyż mogła mu rów- 
nież wierzyć, gdy przysięgał, że ją, ko- 
cha, że marzy o tej chwili, gdy stang 
na ślubnym kobiercu? ; 

. Narazie nie mówił jeszcze o pienią- 
dzach. Ale Maria była pewna, że pew- 
nego dnia poprosi o pożyczkę, a jeśli mu 
odmówi nie zobaczy go więcej. 

Któregoś dnia zgłosiła się do niej w 
biurze młoda kobieta, Złożyła meldunek 
o oszustwie matrymonialnym. Jakiś 
mężczyzna wyłudził od niej 5 tysięcy 
złotych. r 

Podała jego dokładny rysopis. To był 
Brallis. Wi czasie gdy spotkał się z Ma- 
rią, jednocześnie uwodził inne kobiety. 

Maria kazała przybyłej złożyć mel- 
dunek. 

` Tego dnia Brallis, jak zwykle, o pią- 
tej po południu czekał na Marię w 
„ Wenecji”. 

Nie przyszła. jednak. 

Kelner wręczył Brallisowi 
Marii. 

List był krótki. Maria przyznawała 
się że jest funkcjonariuszką policji, ko- 
muqikowała o meldunku, złożonym 
przez młodą kobietę i dawała Bralliso- 
wi do zrozumienia, że powinien jaknaj- 
szybciej wyjechać, 

Tego dnia jeszcze Brallis znów wy- 
jechał zagranicę. 

W ciągu krótkiego pobytu w stolicy 
zdążył wyłudzić od różnych kobiet prze- 
szło 20 tysięcy złotych, to też mógł so- 
bie pozwolić na dłuższy wypoczynek 

Maria Klang nigdy nie czyniła sobie 
wyrzułów, że pozwoliła mu zbiec. 

Te dziesięć dni były najpiękniejszym 
okresem w jej szarym życiu. 

DOL. 
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